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Kwestye narodowe w Ilosyi.
W ydaw an y w Lipsku pastorski tygodnik 

Grenzboten, organ, zajm ujący się bardzo pilnie 
kolonistami niemieckimi w R osy  i. ogłosił ob ­
szerną rozprawę etnografa Kraussa „o  kwe- 
styach nai udowych xv zachodnich i południo­
w ych prow incyacb państwa rosyjskiego". Ta 
praca jest ważnym  dodatkiem do bardzo licz ­
nych teraz rozp iaw  niem ieckich o przyszłości 
w schodniego sąsiada Niem iec. Znajdujem y w 
niej ciekawe poglądy i szczegóły, które nas po­
w inny obchodzić. A utor tak pisze o naszym 
n arodzie :

„P om iędzy gromadami etnograticznem i, 
najbardziej niebezpieeznemi dla narodow ej je ­
dnolitości R osyi, są tylko Polacy, przejęci bar­
dzo silnie poczuciem  swej odrębności, zorgani­
zowani duchowo, kulturalni i posiadający w 
katolicyzm ie osłonę, której nie mają inne nie- 
rosyjskie narodowości. W edle urzędowej staty­
styki, jest ich tylko 8 m ilionów, ale ta mała 
liczba, jeżeli nawet jest prawdziwa, nie może 
pocieszać i uspokajać rosyjskich zwolenników  
narodowej jednolitości państwa. Pola03% do- 
stawsz3T się pod obce panowanie, które zdjęło 
z nich ciężki obow iązek obrony kraju, rozw i­
nęli takie siły, że oto najmniej ju ż  od lat 40tu 
rozszerzają się we wszystkich kiernnkach. Po­
nieważ wiem y, ja k  przeciw  tej ekspansywnej 
sile muszą w ystępow ać Prusy, przeto nie może- 
m y się dziw ić niebezpieczeństwu, które oni 
przedstawiają dla R osyi. Ona w alczy z niem 
ju ż  oddawna. Zabroniła po r. 1864-ym naby- 
xva ć Polakom  ziemię, usunęła ich od wszyst­
kich dziedzin intratnej pracy, nadzw yczajnie u- 
trudnila im zdobyw anie ogólnej oświaty i zaw odo­
wej wiedzy. Powszeelniie się mówi, że pod rosy7j -  
skiem panowaniem znakom icie się rozwinął 
polski przem ysł, ale to się tylko tak mówi. 
Jest to przemysł niem iecki i żydowsko-niem ie- 
cki, przeciw ny rozw ojow i polskości, a więc 
■sprzymierzeniec Rosyi w je j walce z Polakami. 
Dlatego w Petersburgu zawsze wrzucano do 
kosza prośby fabrykaiitów  moskiewskich i ja ­
rosławskich o podcięcie przem ysłu w K róle­
stwie polskiem. A le gdzie ten przem ysł by ł 
ju ż  naprawdę polskim, tam rząd rosyjski go 
tłumił. R ozw inęła się w K rólestw ie polskiem 
tabrykacyra cukru i pow stały czysto-polskie ko­
palnie w ęgla —  i oto rząd petersburski na­
tychm iast w ykupi! koleje południowo - zacho­
dnie, prowadzące z U krainy w dolinę W isły , 
a potem tak obniżył na nich taryfy dla trans­
portów  w kierunku zachodnim, a podniósł ta­
ry fy  dla transportów w odwrotnym  kierunku, 
iż w ęgiel zadnieprowski i cukier ukraiński pod­
cięty prodnkcyę polską. W reszcie używ ając 
wszelkich środków w walce z Polakami, rząd 
rosyjski w tłoczył wszystkich swych żydów  w 
granice ziem polskich, przez co stw orzy! w 
nich szkodliwy nadmiar warstwy handlującej, 
a do tego obcej pod każdym  względem. A le 
tjflmi sposobami rząd zdołał tylko ustawicznie 
ham ować rozrost narodu polskiego i to niezu­
pełnie, bo wszędzie tam, gdzie P olacy m ogli 
nabyw ać ziemię, a więc w K urlandyi, Bessa- 
rabii i tuż za, Dnieprem  poczęty się tw orzyć 
liczne ich kolonie. G dy teraz, wcześniej ozy 
później, rząd rosyjski będzie musiał zaprzestać 
ekonom icznej walki z Polakam i, ekspansy7wna 
ich siła ogrom nie się rozwinie. Stać się to musi 
nat37chmiast., ponieważ gęstość zaludnienia 
K rólestw a polskiego jest niepospolicie wielka. 
Na ziemi średnio dobrej siedzi tam po 115, 
najmniej zaś po PU m ieszkańców na każdym  
kilom etrze kwadratowym . Na jednymi tylko 
Szląsku pruskim jest trochę ciaśniej, bo tam 
się znajduje 1 IG m ieszkańców na każdym  k ilo­
metrze kwadratow ym , ale za to jest lo  kraj 
nawskróś przem ysłowy. "W Prusach W sch o­
dnich i Zachodnich znajduje się 54, w Poznań- 
skiem 61, w K ijow szczyźnie, gdzie ziemia świe­
tna, 7<> m ieszkańców na kilom etrze kw. W  naj­
bardziej zaludnionej w Rosyi gubernii m o­
skiewskiej liczą 73-ch m ieszkańców na kilom, 
kw. Zatem  polskość, która dotąd łamała m nó­
stwo przeszkód, pocznie teraz, gd y  ich zabra­
knie, rozlewać się szeroką falą. Ta polskość,
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Komedya małżeńska.
Tłum. 3/a r  f/a T la k k ó ttm n .

(Ciąg dalszy).
Może wydawań ci się będzie, że to. co 

powiedziałem  ci tu, wskazuje na nieufność, 
której nie spodziewałaś się spotkać we mnie. 
M ożliw e to, że stałem się nieufnym , a więc 
m oże i niesprawiedliwym . A le  witun też, że 
od niedawna dopiero stałem się ofiarą tej wła­
ściwości. A  stało się to wtedy, g d y  kobieta, 
którą kochałem  ponad wszystko inne, pouczyła 
mię, że wszystko to, w co wierzyłem , by ło  je ­
dynie pustką i złudą. W tedy to stałem się 
nieufn3r —  Jeśli nim jestem  doprawdy, ł to­
bie to zawdzięczam  — tobie i drugiemu jeszcze. 
I tobie też pierwszej podaję ow oce tego, coś 
Sama stworzyła.

Na tern zakończyć bym  m ógł. G dyż po 
co w łaściwie m ów ić mam ci coś więcej ? Czyż 
wiem sam, d laczego to czynię ? I  czyż jest 
prawdopodobieństwo .jakie, że zajmie cię w 
ty ra liś c ie  coś w ięcej, prócz ustępu, który ci 
pow ie, że życzeniu twemu opierać się nie bę- 

T  Nie wiem tego doprawdy i nie dowiem  się 
też. G dyż proszę cię, abyś na m ój list nie 
odpowiadała wcale. T y le  jednak mówiłaś o 
sobie, że wzięła i mnie ochota m ówienia o so­
bie. Jeśli n ie przekonają cię m oje słowa, to

pom im o wielu przywar, jest jednak krzepka, 
skoro w ciągu jednego roku sto t3rsięcy da­
w nych unitów  w róciło pod katolicki sztandar. 
A le  w  łonie polskiego katolicyzm u, k tóry  0- 
grom nie się dostroił do natury polskiej i U Ż 3 '-  

cza je j dużo sity, nastąpił teraz rozłam. Ma- 
ryaw ityzm  —  to zjawisko zupełnie nowe i 
zdumiewające. Zasady jeg o  nie m ogą sprzyjać 
rozw ojow i energii, przeciw nie zachęcają do ab- 
negacyd i bezczynnego m istycyzm u. Rząd ro­
syjski powinien starannie opiekow ać się tą se­
ktą, co też niezaprzeczonie robi, ale w  stopniu 
bardzo niedostatecznym . Trzeba przypuszczać, 
że teraz nie ma na to czasu,! ale że później 
zw róci na to zjawisko słuszną miarę uw agik  

T yle  pow iedziaw szy o Polakach, autor 
rozprawy w Grensbolm  przechodzi do Rusinów 
i tak o nich mówi :

„R ząd  rosyjski w swych- olicyalnycli. w y ­
kazach podawał liczbę Małorusinów na łS  do 
14-tu milionów, czasami przyznawał, że jest ich 
17 m ilionów, ale po ostatnim spisie ludności 
w roku 1,897-yni trzeba było ustalić tę liczbę 
na 22 m ilionów, oraz przyznać, że oprócz tego 
jest (> m ilionów  Białorusinów. Yv ielkorosyanie 
i M ałorosyanie są tak samo sobie obcy  jak P o­
lacy  i Czesi, albo ja k  N iem cy i D uńczycy. A le 
łączy7 ich religia i język  literacki. Rozdział 
m iędzy nim i re lig ijn y  jest zgoła niem ożliw y. 
Jak do prawosławia ciągnie R usinów  natura, 
m amy na to m nóstwo powszechnie znanych do­
wodów. A  język  ? Dotąd Rusini piszą i druku­
ją  prawie wyTącznie po rosyjsku. T ego język a  
używ ali G ogol, Kostom arów, Marko W ow czak, 
M ordowcew, —  zgoła w szyscy. Jeżeli kto po­
wie, że tak b yć musiałp w  czasach rządow ego 
prześladowania rusinizmu, to wskażem y na to, 
że dziś, z w yjątkiem  jednej kijowskiej gazety7, 
w całej M ałorosyi w ychodzą dzienniki w ję z y ­
ku rosyjskim. W  ostatnich czasach pow stały 
próby przefiancowania języka, R usinów  ga licy j­
skich na grunt m ałorosyjski, lecz wnet powsta- 
tys.odwrotne próby —  i są to po prostu zabaw ­
ki inteligentów. Okazało się przy tej sposob­
ności, że M ałorosyan można uważać za jedno 
plemię, ale nie za jeden naród. Usiłowania in­
teligentów  przyw rócić język ow i ukraińskiemu 
je g o  dawny7 blask, a wskrzesić je g o  w p ływ  na 
duszę ludu, wydają się dotąd taką samą próbą, 
ja k  znane usiłowania, aby się odrodził język  
prowansalski, albo szwabski. Pom im o narodo­
wego podniecenia inteligencyi ukraińskiej — 
podniecenia, które ju ż  trwa lat kilkadziesiąt — 
nie roclzą się poeci nawet tej m iary, co  8 zew- 
czenbo. K w estya ukraińskiej odrębności naro­
dowej może się stać w R osyi poważną dopiero 
wtedy7, gdy  w niej nastąpi takie rozczłonkow a­
nie się na grupy narodowe, jak ie  w idzim y w 
Austryi. C zy to m ożliwe ? —  trudno orzec. 
W edle dzisiejszego stanu rzeczy7, niem ożliwe, 
bo w Austryi żaden naród nie ma liczebnej 
przewagi, podczas gdy7 w  R osyi jest prawie po­
łowa W ielkorosyan. Oprócz tego Małorosyanie 
nie siedzą zwartą masą. Jak w G alicyi wcisnął 
się w ich obszar żyw ioł polski, tak w Rosyu 
są oni pom ieszani w  guberniach ekal erynosław- 
skiej, chersońskiej i podolskiej z Rumunami, 
k tórych  przeszło m ilion, z Polakami na półno­
cy  U krainy i W ołyniu , z kolonistami niem ie­
ckim i i czeskimi, a za Dnieprem  z kozakami 
dońskimi, którzy są W ielkorosyanam i. Miasta 
zamieszkują R osjan ie  i żydzi. Jeżeliby jednak 
U kraińcy dobili się k iedykolw iek takiego sto­
pnia rozwoju, że mogliby7 zażądać odrębności 
narodowej, to musieliby wówczas zacząć walkę 
na dwa fronty : z W ielkorosyanam i na północy 
i wschodzie, a z Polakami na zachodzie i także 
północy, bo chociaż dzisiejsi U kraińcy chętnie 
zaliczają B iałorusinów do swoich, jednakże 
pod  tymi względem  bardzo się łudzą, gdyż B ia­
łorusini, którzy dotąd bardzo m ało się uświa­
domili, nasiąknęli polonizm em  i bardziej się 
skłaniają do katolicyzm u, niż do prawosławia. 
To jest szczegół ważny, bo w R osyi wszystko, 
co lgnie do katolicyzm u, lgnie zarazem do pol­
skości, a co z w rodzonego popędu trzym a się 
prawosławia, to się rosyanizuje. Tak tedy z 
dwóch w ielkich grom ad nierosyjskich na za­
chodzie Rosyi, Małorosyanie, lubo liczniejsi od

jednak wy powiedziane one zostaim. To co po- 
wiedzianem być ma, . zw ykle raz wy powie dzia- 
nem zostaje, a to, co m ów ić teraz będę, m ó­
wię więcej dla siebie samego, niż dla ciebie. 
Ogarnia mię fala niepowstrzym anego żalu te­
raz, gd y  w ypow iedzieć się mam. Nie potrafię 
być szlachetnym  tak ja k  ty. N ie potrafię 
sam siebie oskarżać. Tobie nietrudno by7ć szla- 
cnetną. G dyż zdeptałaś mnie i przeszedłszy 
po mnie, bliską jesteś now ego szczęścia, wię­
kszego m oże od tego, które ja m ogłem  ci ofia­
rować. D aje ci to siłę, której ja  nie mam. 
Mam jedyn ie inną, biedniejszą, choć m oże ró­
wnie potężną. Jest nią samotność i z sam otno­
ści m ojej piszę teraz do ciebie. Piszę, nie aby 
oskarżać, lecz aby7 obronić siebie samego. Gzy 
n iedziw nem  to, ź e ja  —  który innych oskarżać 
bym  m ógł, gdybym  chciał —  zamiast tego, 
czuję potrzebę obrony, że ty  i ja  w obec sie­
bie teraz ja k  zawsze może, całkiem  przefciwne 
gram y role ?

G dym  cię spotka! po raz pierwszy, Anno; 
nie byłem  przecież tym , którym  mię w liście 
swoim chcesz uczynić. B yłem  tak m ały we 
własnych m oich myślach, byłem  tak słaby w o­
bec siebie samego, a oczekiwałem  od życia  tak 
niewiele. Należałem do pokolenia, którem u 
ciągle kładziono w uszy, że wartość życia  jest 
niewielką, że nieufność jedyną  jest podstawą, 
na której człow iek może budować. Czyż po­
dobna w yobrazić sobie coś sm utniejszego ? Czyż 
można wym yśleń coś, co  stw arzałoby słabsze 
pokolenie ? D la mnie ta nauka stosowną nie

Polaków  dwa razy, są od nich kilka razy7 
słabsi, jako czynnik narodowy. "Wielkorosyanie 
mogą lekcew ażyć ruch ukraiński, ale z polskim 
powinni w a lczyć".

W id ać w tem rozum owaniu Niemca, zara­
żonego odrobiną autipolskiego bzika. O czyw i­
ście, nie pojm uje ou, że można obok siebie żyć 
spokojnie, zawsze przew iduje walkę, wojnę, a 
skoro wojna, to ju żci z Polakam i, bo tego wy7- 
maga interes niem iecki

I m  Mnmfów n i k i e l .
W iadom o, że francuski gabinet p. Cle­

menceau oddał ambasadorowi austro-węgier- 
skiemu dokum enty n u n cja tu ry  paryskiej, skon­
fiskowane xv mieszkaniu m onsignora Moutagni- 
niego, którego pod eskortą policyjną  w yrzucił 
z granic Francy7!. M onsignor M ontagnini nie 
b y ł nuneyuszem, lecz tylko audytorem  nuneya- 
turyc K iedy  wskutek zerwania dyplom atycznych 
stosunków W atykanu z Francyą, nunoyusz L o- 
renzelli xvyjechał, to z nim razem poxvinni b y ­
li wy7jech ać urzędnicy7 nuneyatury. Jeżeli zo­
stali, to ju ż  jako ludzie pryw atni, którym  nie 
przysługuje prawo esrterrytoryalności. Na tej 
podstawie uxvięziono monsignora M ontagninie- 
go, a następnie w yrzucono go z Francy i. Je­
dnakże było  to nielegalne, poniexvaż podczas 
zerwania stosunków dyplom atycznych  rząd 
francuski uw zględnił, że niepodobna odrazu 
przew ieźć c!o R zym u ogrom nego archiwum nun­
eyatury, zgodził się xvięc na to, że audytor zo­
stanie jako archiwista. Skonfiskowanie archi­
wum b y ło  już zupełnie nielegalne, w ięc też na 
poufne przedstawienia mocarstw, rząd francuski 
oddał je  ambasadorowi austro- xvęg-ierskieum dla 
odesłania do W atykanu.

Oddał — ale niewszystko, co się dopiero 
dziś pokazało. Zapew ne w chw ili napadu klep­
tomanii, część sobie zachoxvał, nikom u o tem 
nie m ówiąc. Teraz zaś, gd y  się rozbity układy 
z episkopatem francuskim o warunki xvydzier- 
żawiania kościołów  i gd y  m ogą powstać zabu­
rzenia z pow odu braku nabożeństw, ponieważ 
one będą mogły7 odbyw ać się ty lk o  w  pryw a­
tnych  kaplicach, rząd, m szcząc się na W atyk a ­
nie, w ydobył akta, któi’e przyw łaszczył sobie z 
archiwum nuneyatury, i zaczął je  ogłaszać. 
K radzież tych aktów  usprawiedliwia tem, że 
pochodzą one z czasów ju ż  po zerwaniu stosun­
ków  dyplom atycznych  z W atykanem , zatem 
należą do takich dokum entów, które xvolno 
rządoxvi konfiskoxvae pfŁy dokonyw anych rexvi- 
zyach u osób pryw atnych, a przecież x. M on­
tagnini b y ł osobą p ryw a tn ą !

D otąd ogłoszono ty lk o  takie akta, które 
doxvodzą, że x. M ontagnini korespondował z 
posłami, dziennikarzami i proboszczam i, zachę­
cając ich  do oporu przeciw  ustaxvom separacyj­
nym. N iektórym  z tych  xięży ju ż  xx7ytoczono 
procesy „za spiskowanie z agentem  obcej w ładzy 
na niekorzyść F ran cyi". Ogłoszono także listy7 
xiędza M ontagniniego do jakichś urzędników mi- 
nisteryalnych w tej samej sprawie, a w iec on 
ich dem oralizow ał! L ecz zapowiedziano, że są 
jeszcze ciekaxvsze akta, bo dowodzące, że Pa­
pież jest xvrogiem Francy7]’ , gdy7ż sziikał pom o­
cy  obcych  moca,rstxv przeciw7 je j rządowi. Jakże 
Francuzi, ch oćby  najgorlixvsi katolicy, m ogą 
spełniać polecenia w roga ich o jc z y z n y !

Takie postępowanie rządu paryskiego, 
rzecz naturalna, oburzyło W atykan. W  tele­
gram ach z R zym u podały katolickie dzienniki 
xv Paryżu, że są xv watykańskiem  archixvum 
dokumenta, k tórych  ogłoszeniem  można bardzo 
skom prom itować rząd francuski, n ietylko tera­
źniejszy', ale i poprzednie. 8 ą tam dow ody ró­
żnych kuoxvań francuskich przeciw  obcyun pań­
stwom. M iędzy wielu innemi jest oryginalny 
akt, w  którym  rząd paryski zachęca gabinet 
madrycki do wypędzenia całego duchowieństwa 
katolickiego i konfiskaty kościołóxv, za co przy­
rzeka przyznać Hiszpanii w ielkie przyw ileje xr 
Marokku, lecz jednocześnie szły z Pary7ża, od 
masonów, zachęty do republikanów hiszpań­
skich, aby skorzystali z w ypędzania duchowień- 
stwa, zrobili rexvolucyę i obalili m onarchię.

Te telegram y z R zym u  o dokumentach- xx7

była, gdyż brakło mi xviary i brakło mi za­
ufania we xvłasne sity. L ecz  brzmiała mi ona 
bez przerw y i zatruwała mię. Obudziła się xve 
wilie skłonność rozmyślixvania i rozbierania 
w łasnych myśli. Uczymiła m ię sam otnym  cz ło ­
wiekiem, k tóry  lękał się własnego życia.

L ecz jeden pierwiastek by ł jeszcze we 
krwi, która płynęła  przez m oje żyły . T ten 
ożyTxviał mię tak. że serce biło mi żyw iej xv tę­
sknocie za wesołością, szczęściem  i radością, 
życia. Jeśli nie byłem  sam, a czasem, xv uro­
czystych  chw ilach i w tedy  nawet, drugi pier­
wiastek ten we mnie odnosił zxvycięztxvo nad 
tamtym, niezdrowym , i xvt.edy wszystko xve 
mnie rozbrzm iewało radością. T to xvytxvo- 
rzy ło  usposobienie, które ty  widziałaś, które 
w idzieli xvszyTscy, i które xv dzixvny7m łęku sta­
rałem się okazyw ać. 1 stałem się tynp k tóry  
zdołał u ciebie xvyxvolać iluzyę, że poniosę cię 
wysoko, ponacł wszystko co  chmurne i smutne. 
T ego szukałaś xve mnie. Ja miałem dawać i 
dawać, i jeszcze raz dawać. A  gcły7 w  końcu 
znużyłem  się tem ! —  A.ch, Anno, powiem  ja k  
t y :  nie możesz mnie zrozum ieć!

M ogę ci opowiedzieć, że nie pierwszą je ­
steś istotą* która mnie nie zrozumiała. G dy b y ­
łem pośród ludzi, czułem się swobodny7, i w te­
dy zamknięta, zastraszona i przygłuszona we­
sołość m oja wznosiła się ponad xvszelkie grani­
ce, w uradowaniu, że z ły  duch odpędzony. Otóż 
w ie d z ! Znalazłem  się raz w obec tow arzyszy 
m ojej m łodości w podobnym  stosunku, ja k  ten, 
który7 wedle tego, co słyszę teraz od ciebie, tak.

archiwum  watykańskiem  wstrzyrm ały ogłaszanie 
przez rząd francuski dokuinentóxv zabranych u 
x. M ontagniniego. Nad Sekwaną zrozumiano, 
że kto postępuje nieuczciw ie, zawsze postępuje 
głupio. Zrozum iawszy to. pom yślano o zgodzie. 
I  oto pojaw iła się pogłoska, że Cesarz Franci­
szek będzie proszony na pośrednika.

Korespondencje.
Wiedeń 6 marca.

(JJirie broszur;/ p. Stanisława Dzbańskieyo. — 
Fiindacya Iio tszyl cl o ws/ca dla nerwowo chorych. — 
Zasądzenie tramwaju iciedeńskieyo za nieostrożność 

konduktora).

(y): R odak nasz dr. Stanisław K orw in  Dzbań- 
ski w ydał xvłaśnie bardzo zajm ującą broszurę 
niem iecką pod tytułem  „K rieg  und D nelP , w7 
której podaje sposoby, za pom ocą których  mo- 
żnaby, jeg o  zdaniem, najskuteczniej zapobiegać 
xYojnom i pojedynkom . P. Dzbański piastował 
wysoki urząd w  audytoryacie w ojskowym  i nie­
jednokrotnie ju ż  zabierał głos w7 kwestyacb, 
mający7ch związek ze specyalnie wojskowem i 
pojęciam i o honorze, i w ykazyw ał nieraz ich 
niew łaściw ość i nielogiczność, ł w ostatniej 
swej pracy jest p. Dzbański na wskroś samo­
dzielnym , ma odwagę xvypowiadania otxvarcie 
w łasnych przekonań, potępia zarówno xvojnę, 
ja k  pojedynek i chcia łby przyczymić się do ich 
uchydenia, lub przynajm niej zredukowania do 
minimum.

Zdaniem  p. Dzbańskiego, m ożnaby bardzo 
łatw o ogran iczyć pojedynki przez wrydanie u- 
stawy, czymiącej w  pierwszym  rzędzie sekun­
dantów odpow iedzialnym i za nie. D o ogranicze­
nia zaś niebezpieczeństwa w ojny  potrzebaby 
międzynarodoxvej um ow y i stworzenia specyal- 
nej m iędzynarodowej ustawy zasadniczej. Pań­
stwa, nie uznające tej ustawy7, xvy7łączone by7- 
ty-by od utrzy7myxvania stosunków dyplom aty­
czn ych  z państxvami, uznającem i ją . Głównie 
postanowienia takiej ustaw y b y ły by  następują­
ce : K ażde państwo ustanow iłoby w łonie swe­
go rządu jednego ministra, odpowiedzialnego 
przed trybunałem  m iędzynarodow ym . Od kon- 
trasygnatury tego ministra zależna by łaby  pra- 
wnopaństxvowa xvażność każdej akcyi wojennej, 
wszczętej przez dane państwo. Po ukończeniu 
akcy7i wojennej m usiałby ten minister bezw a­
runkowo stawuć się przed m iędzynarodowym  
trybunałem  i uspraxx,riedliw ić się przed nim ze 
swej działalności. Siedzibą tego trybunału mię- 
dzyTnarodoxvego byłaby Haga. Każde państxvo 
m ianow ałoby kandytatów  sxvoich na sędzióxv 
m iędzynarodow ych wedle tego klucza, iż na 
m ilion m ieszkańców wypadałby7 jeden sędzia. 
~\V ten sposób prowadzona by ła by  stała lista 
sędzióxv, z której w  razie sporu m iędzy dwoma 
państwami, w ybieranoby 25 sędziów. Każde 
z interesowanych państw m iałoby prawo uchy­
lić  dziesięciu, zaś pozostałych pięciu  stanow iło­
by trybunał pow ołany do wydania wyroku.

Oto głów ne m yśli przewodnie rozprawy p. 
D zbańskiego, która na konkursie, rozpisanym  
przez związek przyjaciół pokoju, otrzym ała na­
grodę. Rów nocześnie w ydał p. Dzbański drugą 
broszurkę p. t. „Offiziers-Standeselire", w której 
bardzo ostrej krytyce poddaje postępowanie 
w ojskow ych rad honorow ych i ich przedpotopo­
we praktyki. Otwarcie ośxviadeza autor, że 
hasła o oficerskim honorze stanu bywają nadu­
żywane, to też skutkiem tego wytwarzają się 
xv armii stosunki wprost trudne, do uwierzenia. 
Na nic nie zdadzą się wszystkie regulam iny, 
m iody porucznik od huzarów takie ma pojęcie 
o honorze stanu, że zupełnie inaczej kłania się 
koinendantoxvi swego pułku, niż innego, a na 
pensycnow anych oficerów patrzy wprost z p o ­
litowaniem . M łodego, pełnego nadziei, dzielnego 
oficera (hr. Ledocbow skiego. Przyp. lled.J p o ­
zbawia w ojskow a rada honorowa szarży oficer­
skiej za to, że w pryw atnym  liście do przy ja ­
ciela oświadczył, iż w pewnymi konkretnym  
xx'yp&dtu ze xvzględóxv religijnych  nie przy7ją ł- 
by  pojedynku, równocześnie jednak członkow ie 
tej rady utrzym ują bardzo zażyłe stosunki to ­
warzyskie z wysoko postawionem i osobami,

długo trwał m iędzy nami. Czy wiesz Anno, co 
nczyniłem  wtedy' ? Powiedziałem im dnia je ­
dnego, że nie jestem  tym, za którego runie ma­
ją. Powiedziałem  im to wtedy7, gd y  słuchać 
mnie musieli. Pow iedziałem  to tak, że cisza za­
panowała xv koło mnie. A  słowa m oje byty 
błaganiem  litości, modlitxvą, o której żaden, ża­
den nie przeczuwał, jak  bardzo pochodziła  z 
najgłębszej m ej istoty. Czy xviesz, co było na­
stępstwem tego ? Otóż getym dnia jednego znów  
począł okazyw ać się takim, jak im  ju ż  przyw y­
kli mię widzieć, xvtedyT poklepał mię jeden z 
nich po ramieniu i rzek ł: „C hw ała Bogu B o ­
bie ! Otóż poznaję cię z n o w u ! Teraz znów  je ­
steś sobą“ . I chcesz w iedzieć w ięcej jeszcze? 
N igdy już potem  nie xvidziałem tych przyja­
ciół moich, nie byłbym  zdołał. Jednego tydko z 
nich spotkałem, tego, co xvyrzekł owe słowa, 
które by ły  wyrazem  zdania ogólnego. A ten, 
co w yrzekł je , jest tym  właśnie, którego imię 
nie smie ju ż  być wym ienione w m oim  domu 
W szystko to w ydaje ci się dziwnem i rozumiem, 
dlaczego ci się takiem xvydaje. W szakże ja  sam 
nie wiem , gdzie jest łączność m iędzy tem, a 
tem, co zdruzgotało m oje życie, A  jednak m ó­
wi mi coś, że od tego właśnie począć by trze­
ba, aby7 rozw ikłać cały7 m ój los, gdy7b y  znalazł 
się ktoś, co pod jąćby się chciał tego rozw ikła­
nia. Ten ktoś m usiałby jednak w tym  wy7pad- 
ku chyba B ogiem  b y ć, a nie człowiekiem .

L ecz pom yśl teraz, Anno, jak  słowa tw o­
je  podczas ow ej sceny7, którą w liście swoim 
wspominasz, ranić mię musiały. D laczegóż wła-

które otwarcie potępiają pojedynek. Z  ironią 
zapytuje p. Dzbański, czy  może to leżeć w in­
teresie armii, aby przez tego rodzaju postępo­
wanie powiększać liczbę jednostek w ykole jo ­
nych i traktować oficeróxv, m ających odwagę 
b y ć  na punkcie pojedynkóxv innego zdania, niż 
ich  sędziowie, na równi z szubrawcami, zacią­
gającym i oszukańcze długi i popełniającym i in­
ne czyny7 niegodne ? Czas zaiste zaw rócić z tej 
clrogi, bo przez takie postępowanie pomnaża się 
ty lko liczbę malkontentów.

W spaniała fu n d acja  zm arłego przed dxvo- 
ma l,xty Natana br. R otszylda dla osób ohorymh 
na nerw y, w ejdzie ju ż  niebawem w ży c ie . Jak 
wiadomo, b. p. Natan Kotszyld sam przez całe 
ży7cie chorow ał na nerwy, to też w  testamen­
cie swym  zapisał sumę dwudziestu m ilionów 
koron na sanatnrjum  dla nerw owych. Caią tę 
sumę z łożył ju ż  g łów n y spadkobierca zmarłego 
br. A lbert Rotszyld, wczoraj zaś ukonstytuo- 
xvała się kuratorya tej fundacyi, która zAjmia 
się wprowadzeniem  je j w  żyTcie. Składa się ona 
z prezesa br. A lfonsa Rotszylda, z dw óch w i­
ceprezesów dra Chrobaka i dra Osera, z pięciu 
członków  m ianowanych przez br. A lberta R ot- 
szylda, z jednego m ianowanego przez namiest­
nika, jednego m ianowanego ‘ przez marszałka 
krajow ego Austryi Dolnej i jednego, mianowane­
go przez burmistrza Wiednia. Pierwsi kura- 
cyusze przyjęci zostaną prawdopodobnie dopie­
ro za dwa lata, bo poprzednio trzeba w ybudo­
wać odpow iedni gm ach.

Tutejszy sąd cyw iln y  skazał zarząd wie­
deńskiego tram waju na zapłacenie p. Bercie 
Ł ow y, żonie ajenta handlowego, odszkodowania 
w  sumie 2232 koron za to, że wóz kolei elek­
trycznej za wcześnie ruszył z miejsca, skutkiem 
czego p. Jjoxvy, która chcąc usiąść, jedną nogą 
stała ju ż  na stopniu wagonu, upadła i m ocno 
się potłukła. Teraz będą zapewne konduktoro- 
wie tram wajowi lepiej uważali, nim dadzą m o­
torowemu sygnał do odjazdu.

List do Redakcyi.n/
(0  krytyce sądownictwa i niezawisłość'’ sędziow­

skiej ).
Najnowsze przykre zajścia na wszechnicy 

lwowskiej i połączona z niemi interweneya są­
dowa, nasuwają m im owoli pytania, czyli postę­
powanie sądowe podlega krytyce ogółu, czy  
nie, a jeżeli tak, dlaczego dotychczas k rytyk i 
takiej u nas nie uprawiano, tudzież jakie zna­
czenie wobec społeczeństwa ina tyłekroć wspo­
minana niezawisłość sędziowska ?

W szelkie działanie publiczne podlega k ry ­
tyce ogółu, boć tylko tym  sposobem unika się 
nadużyć, zastoju i wszelkich innych niewłaści­
wości, a popiera się uczciw y rozw ój i postęp. 
D otychczas niestety u nas zaniechano k rytyk i 
postępowania sądów, a złe skutki tego odczu­
wane od dawna w kołach praw niczych  głów nie 
na powiatach, w ystąpiły  w jaskrawy7 sposób 
na jaw w  śledztwie karnem, zarządzonem 
w skutek napadu rozw ydrzonej m łodzieży ru­
skiej na xxrszechnicę lwowską.

W strzym ywaliśm y7 się zaś dotychczas od 
krytyki postępowania sądów z tej obaw y, aże­
by nam nie w ytknięto, iż w obec podnoszonej 
nieudolności sądów polskich, trzeba będzie P o ­
laków  zastąpić Niemcami i Czechami, a tym  
sposobem utracilibyśm y znowu uzyskany z tru­
dem xv sądownictwie języrk polski.

Jeżeli obawa ta dawniej miała jakąś pod­
stawę —  to dziś, w obec zm ienionych stosun­
ków  zupełnie znikła, i m ożem y się ju ż  śmia­
ło zająć krytyką postępowania sądów, a czas 
to ju ż  n a jw yższy ! B o chociaż Polakom  nie 
można bynajm niej odm ówić zdolności i zam iło­
wania do sądownictwa, to stan ten bezk ryty ­
czny7 pociągnął za sobą ogólny upadek tej ga ­
łęzi społecznymh praw i obowiązków , co się xv 
tem uwydatnia., że sędziowie, zapom inając o 
swojem Szczytnem powołaniu, zeszli na poziom 
tylko zw yktych  urzędników adm inistracyjnych. 
W ielka  liczba sędziów — osobliwie starszych, 
uważa zawód swój ty lko  za podstawę swego 
m ateryalnego bytu , a zapomina o przyjętych  
w obec ogółu  obowiązkach. K ażdy m yśli prze-

ściw ie wspominasz właśnie ową scenę ? D lacze­
góż słowa te właśnie które wyrzekłaś wtedy, 
utkwiły7 równie silnip w tw ojej pamięci, ja k  i 
xv mojej r

Prosiłaś mię, abym  by ł zawsze wesoły. 
Powiedziałaś mi. że mię kochasz. Mówisz, że 
zauważyłaś w tedy m oje rozdrażnienie i starasz 
w yłożyć je  sobie na swój sposób.

W spom inam  też i ja  ową chwilę, Anno, a 
wspominam ją  z wyrazistością, z jaką pam ięta­
m y chwile, k iedy bezwiednie spełniam y prze­
znaczenie nasze. W ted y  stałaś się dla mnie na­
gle zupełnie obcą istotą, która nie miała nic 
wspólnego zemną ponadto, że wym agała ode- 
mnie trudnej rzeczy, którą spełnić przechodziło 
m oje siły. Głos jakiś wołał we m nie: „Id ź !
id ź ! id ż ! oderwij się. póki czas jeszcze !" Lecz 
nie umiałem odejść. Nie m ogłem  się oderwać. 
Siedziałem ja k  przykuty i szukałem w myśli 
czegoś, co g łosow i temu nakazać by  m ogłó mil­
czenie. Lecz nie udało się. M yśli te prześlado­
w ały mię i później w domu i leżałem owej nocy 
bez snu, m yśląc nad tem, że trzeba mi zdoby7ć się 
na odwagę i pow iedzieć ci, że wszystko m iędzy 
tobą a mną skończone. Zasnąłem nad ranem, a 
g d y  obudziłem się, uczułem, że uczynić tego 
nie potrafię i że los zmusza mię do dźwigania 
tego, czem mię obarczyłaś, gdyż kochałem 
ciebie.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Już nadeszły na sezon wiosenny i letni Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie 
Ubrania sportowe ‘

S u k n a  i p ł ó t n a  na l i b e r y e
w wielkim xvybor«e,

poleca od r. 1841 istniejącą firma

JAN WALLACH i SYN, Rynek 33.
— ——    Próbki na żądanie franco.  — -----— - —■* — —- ■■
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dewszystkiem o awansie, o urlopiei%o zalicz­
ce na płacę, o zapomodze', i stara się wsku­
tek tego o w zględy sw ego przełożonego, a do­
piero, załatw iw szy się z tein wszystkiem, w  dru­
giej linii zajmuje się swym  zawodem, który 
w ykonuje głów nie przez „załatwianie kaw ał­
k ów 11, a to zw ykle samowolnie, bez dokładne­
go zbadania słuszności żądania stron ; autokra­
tyczna zaś procedura sądowa, stworzona na 
modłę pruską, popiera go w tem postępowa­
niu, zam ykając usta wszelkiej op ozycy i i t łu ­
maczeniu się, chociażby najsłuszniejszemu.

N ic dziwnego, że w obec takiego stanu 
rzeczy sądownictwo podupada, zatraca swój 

?cjharakter wysokiego posłannictwa, a schodzi 
na poziom  czysto adm inistracyjny, że zatraca 
swój niezawisły charakter i przekształca się 
w narzędzie dyktow anych z góry  celów  społe­
cznych i politycznych.

Jedynym  środkiem przeciwko takiem u u- 
padkowi byłaby owa ustawą zagwarantowana 
niezawisłość sędziow ska: ale cóż, k iedy sędzio­
wie nasi niezawisłość tę uważają li ty lk o  je ­
dnostronnie jako swe prawo, a zapominają, 
lub nawet nie wiedzą o tem, że ta sama nie­
zaw isłość jest wobec ogółu  również, a prze­
ważnie ich obowis zkiem, a kto tego obowiązku 
nie w ykonyw a, i w w ykonaniu zaw odu 'sw e­
go daje się pow odow ać w pływ om  postron­
nym  , ten w ykracza przeciw  obow iązkow i sw o­
jem u i przeciw ko swojemu sumieniu.

Jeżeli jest prawdą, co ludzie sobie opowiadają, 
że ju ż po wypuszczeniu obw inionych  z aresztu 
śledczego, prezydent nie dał sędziemu śledcze­
mu czasu do ukończenia śledztwa, tylko kazał 
mu dochodzenie to zam knąć i przedłożyć nie­
kom pletne akta proknratoryi, „b o  tak sobie ży ­
czy JE . pan m inister11, a sędzia śledczy na to 
się zgodził, to podeptana tu zosiała niezawisłość 
sędziowska.

Eo i jak iż tego sn ite k ?  W szak proku­
rator z tych  niekom pletnych dochodzeń, żadne­
go oskarżenia u łożyć nie może. Z w róciłby  więc 
niezawodnie akta do uzupełnienia w każdym 
innym  wypadku, gd yb y  się rozchodziło o ja ­
kiegoś złodzieja łub podpalacza, ale w danym 
wypadku, gdzie się rozcbodzi o krzyw dę nasze­
go uniwersytetu, tego nie uczyni i z pewnością 
wniesie na zaniechanie dochodzeń dla braku 
sprawcy. I na tem cała rzecz się skończy. P ro ­
kuratora tu w inić nie można, bo on jest tylko 
podwładnym  ministrowi urzędnikiem, ale gdzie 
jest niezawisłość naszych sędziów ?

Jeden s advokatóic.
Dopisek liedakcyi. Musimy kategorycznie 

zaprzeczyć pogłosce, żeby „pan  prezydent nie 
dał sędziemu śledczemu czasu do ukończenia 
śledztwa, tylko kazał dochodzenie zam knąć i 
przedłożyć niekom pletne akta prouuratoryi 11 — 
jakoteż teino, żeby „sobie tego życzy ł JEks. p. 
m inister11, bo przodowszystkiem  p. minister 
K lein  bawi na k u racji w A bb azj i i wcale do 
oprawy studentów niskich się nie w trą ca ł; na­
stępnie p. prezydent Tchórznicki nie w yw ierał 
najmniejszej p res ji na sędziego śledczego i 
w cale się nie mieszał do jego śledztwa ; dalej 
śledztwo zostało zupełnie dobrze ukończone, a 
izba radna sądu krajow ego postawiła wniosek o 
deiegaeyę obcego sądu; prosta zaś rzecz, że 
czegoś podobnego nie czyniłaby, gd yby  wie­
działa z aktów, że śledztwo jest niekom pletne 
i że prokuratorjTa ni< zdoła na je g o  podstawie 
u łożyć aktu oskarżenia. Powstawanie takich 
nienzasadnim ych pogłosek świadczy tylko o 
Hm, jak  rozdrażnioną została publiczność przez 
to, że ciągle podniecano je j am bieye polityczne 
w . szow inistycznych dziennikach i budzono w 
niej podejrzenie, że władze o niczem  w ięcej nie 
myślą, ja k  tylko o tem, żeby Polaków pogrą- 
ż jTć. A  to jest zupełną nbiprawdą.

Rada miasta Lwowa,
Lwów 7 marca. 

(D alszy ciąg szczegółowej dyshtmji o hudrkele 
miasta na r. 1.007).

Na wczorajszem  posiedzeniu R ad y  m iej­
skiej przyjęto bez dyskusj i następujące trzy 
rubryki budżetu : z referatu r. Jonasza rubr. 
X I V  t|. wydatki na policyę ogniową, z refera­
tu r. Zawadzkiego rubr. X V I  (w ydatki na ko­
ścioły) w sumie 64.350 kor., oraz oświetlenie 
miasta (rubr. X X V )  z referatu r. dr. Lisiew i- 
oza w sumie 169.429 kor.

Za to długa dysknsya rozwinęła się przy 
rubryce w ydatków  na utrzym anie porządku i 
czystości w mieście 'rubr. X X V I ) , którą refe­
rował r. Hu dcc.

Ił. R ied l podniósł, iż dotąd w rubryce tej 
czyniło się oszczędności ; tego roku zaniębbano 
ich. R . Jonasz dom agał się podwyższenia kre­
dytu tej rubryki, a to dlatego, że kończącej 
się właśnie rim y spadty olbrzym ie śniegi. R. 
E lum cnffłd  w y iaził zdanie, że sĄywany we 
Lw owie system usuwania błota i śniegu jest 
nader niepraktyczny. A  m ianowicie zgarnia, się 
błoto lub śnieg w kupy pod chodniki. "Wozy 
rozw ićczą te kupy zgarniętego błota napowrót 
na ulicę i w  ten sposób cała praca idzie na 
marne. R. Feldstem  uskarżał się na fatalnj' 
stan ulicy K opernika i podniósł, że magistrat 
nasz kierajeąsię -wobec stróżów i w łaścicieli do­
m ów jakiem iś niezrozum iały mi względam i, po­
zwalając na to, aby chodnik? miesiącami nie 
b y ły  oczyszczone, z lodu i ubitego śniegu.

- R. Śliwiński żądał, ażeby śmiecie w y w o­
żono w n ocy  i ażebj' mmsto podzielono na re- 
jn iy . Nad każdym  rejonem m iałby ustanowiony 
po temu urzędnik opiekę. B y łb y  on odpow ie­
dzialny za wykonyw anie w tym  rejonie przepi­
sów czystości. — R . Ihnatow icz wskazał na k o­
nieczność surowego postępowania z  tym i stró­
żami, którzy nie oczyszczają chodników. B y ło ­
by także bardzo dobrze w jakiś sposób przy- 
u czjTć publiczność, aby nie rzucała na chodniki 
śmieci. —  P. w iceprezydent Ginckciński pod­
niósł, że krytykow ać łatwo, lecz trudniej robić. 
Miasto w ydało na usunięcie tegorocznego śnie­
gu przeszło 60.000 koron. Zgartyw anie błota na 
kup}*, to nie jest żaden „system  czyszczenia, 
m iasta11, ale konieczność w celu um ożliwienia 
kom unikacji. R, Neumann wziął w  obronę wła­
ścicieli realności, którzy zdaniem je g o  — 
dużo w ydają na utrzymanie porządku i ezysto- 
ści. —  R . dr. M ikołajski zażądał podwyższenia 
kredytu tej rubryk1 o 20.000 koron. —  Ił. dr. 
Lisiewłez, ja k o  generalny referent budżetu, 
ostrzegł przed zbytniem  napinaniem równowagi 
budżetowej. A r. Feldstein zaraz przelicytow ał 
d-ra M ikołajskiego i postawił wniosek o pod­
wyższenie tej rubryk. o 40.000 koron. —  R . Pa- 
w łewski radził nie w yw ozić śniegu, ale stapiać 
go sztucznie. System ten praktykow any jest 
podobno w A m eryce z doskonałym  rezultatem.

Ostatecznie Rada p rz jję ła  tę rubrykę w 
sumie 299.655 koron, tj. w  sumie o 10.000 kor. 
w yższej od p ro p o zy c ji  komisyi. Przytem  uchwa­

lono rezolncyę kom isyi, w zyw ającą magistrat, 
aby w jrpracował projekt w zorow ego oczyszcza­
nia miasta, oraz ażeby >v dz:ale w ydatków  na 
utrzym anie czystości w  mieście nie czynił 
oszczędności.

O w pół do 10 wieczorem  zabrakło na sali 
kompletu. W obec tego pan prezydent zamknął 
posiedzenie.

Z parlamentu m emiecKiego.
Berlin. Podczas dyskusyi nad kredytem  

kolonialnym  w parlamencie niem ieckim , oświad­
czył dyrektor kolonii Dernburg. że będące pod 
obradami przedłożenie jest identyczne z przed­
łożeniem  z ostatniej sesyi. W praw dzie od o- 
statnwj debaty ustały krok i nieprzyjacielskie 
w  A fryce, lecz stan, ja k i tam zapanował, nie 
jest b jTnajm niej normalny. Możliwa będzie 
redukeya w ojsk tylko o 600 żołnierzy. Mówca 
zamierza przedłożyć projekt takiego zm niej­
szenia wojska. Dernburg stwierdził następnie z 
zadowoleniem, że naród niem iecki zajm uje obe­
cnie przjjaźniejszą postawę wrobec koloni] w 
A fryce.

Pos. Fehrenbach (centrum). B yliśm j 13 go 
grudnia z. r. gotow i uchw alić rządów1’ z żąda­
nych 29 m ilionów, ty lko 2?J- m ilionów. Od tego 
czasu sy tu a cja  polepszyła się. Odrzucamy 
zatem także i teraz przedłożenie rządowe, k tó­
re domaga się 29-m ilionow ego kredytu. G łoso­
w alibyśm y za 29 milionami, a ewentualnie za 
pokryciem  brakujących dalszjrcb  kw ot zapom o- 
cą osobnej ustawy. Ż yw im y również uznanie 
dla czynów  naszych oficerów  i żołnierzy, nie 
będziem y jednak w m ożności ośw iadczyć się za 
najwyższem  zaopatrzeniem dla nich w obec o- 
koliczności, iż także bohaterów z roku 1870 
i 1871 tylko bardzo skromnie zaopatrzono.

Pos. Ledebur (socyalista)>; Obecnie po na­
staniu pokopi ma pozostać w  A fryce  po 1-ym 
kwietnia 7000 żołnierz}'-. Stąd pochodzi powsze­
chna opinia w  kraju i zagranicą, że rząd u- 
trzyninjąc tak liczne wojsko w A fryce, ma ja - 
Łieś inne plany

G d}' m ówca w ciągu swej m ow y oświad­
czył, że kanclerz rzeszy tak /e  dziś zaniedbał 
swych obowiązków1 i nie przyby ł do parlamen­
tu, zw rócił prezydent Izby  Paascbe uwagę 
mówuy, że nie ma prawa k rj tykować działal­
ności kanclerza. D ow ody Dernburga w celu 
stwierdzenia ekonom icznego rozw oju A fryki u- 
waża m ówca za fałszywe. D ernburg — powiada 
—- chce nam oczy  zam ydlić.

Przew odniczący przyw ołuje m ówcę do 
porządku.

L e d e b u r : Jest to niesnmiennosć ze strony 
Dernburga.

Przew odniczący ponow nie upomina Lede- 
bura, a w tedy on oświadczył, że stronnictwo 
jeg o  zw alczać będzie politykę kolonialną bez­
względnie i stale.

Poseł Schrader (wolnom yślne stronnictwo 
ludowe) sądzi, że w yw odów  Ledebura nie nale­
ży brać na seryo. N ikt w A nglii nie ma tak 
bujnej fantazyi, aby sądził, że N iem cy m ogliby 
tym i kilku tysiącam i żołnierzy zdobyć A frykę 
południową.

D yrektor kolonij Dernburg odpierał za­
rzut Ledebura, jakoby rząd udzielił parlamen­
tow i fałszyw ych lub niezupełnych in form acjj. 
Nie można m ieć wątpliw ości co do wartości 
A fryki południowo-zachodniej — skoro się zwa­
ży, ż< stan czynn y przed powstaniem jeszcze 
wynosił 20 m ilionów. 1 'orwnrts pisał 20 gru­
d n ia : „B y łob y  z wielką korzyścią dla Niemiec, 
g d yb y  pozbyły  się ja k  najprędzej swoich afry­
kańskich k o lon ij11. To jest przyczyna — mów: 
D ernburg zw rócony do socyalistów  -— żeście 
panów ie ty lko w połowie tak silni w rócili do 
parlamentu. D yskredytujecie m o j ą  osobę, gdyż 
o samej sprawie nic złego pow iedzieć 'n ie  m o­
żecie.

S E J M .
Lwów, 7 marca.

@13 posiedzenie, l i d  sesyi, F i l  I  -peryodu).
(Dokończenie).

AV um otyw ow aniu (podanych we w czoraj­
szem sprawozdaniu) wniosków  kom isyi sanitar­
nej w sprawie budow y zakładu dla obłąkanych 
w zachodniej części kraju, uderzyła komisya 
w tonie bardzo ostrym  na W ydzia ł krajow y 
za to, że mimo oświadczenia się kom isyi z przed 
dwóch lat przeciwko zbuciowamu tego zakładu 
w L u s i n i p r z e c i e ż  W ydział kra jow y obstaje 
przy swoim dawnym  wniosku zbudowania tam 
tego zakładu. K om isya w ięc wyw odzi, że w Lu- 
sinie trzeba będzie w ydać na. urządzenie w odo­
ciągów  przeszło 300.000 koron. A  ja k  ważną 
rolę w zakładzie obłąkanych odgryw a woda, 
to św iadczy o tem statystyka zakładu kulpar- 
kowskiego, w ykazująca, że zakład ten zużywa 
dziennie przecięciow o na jednego chorego po­
dobno 500 litrów  wody. W obec tego, g d yb y  
zakład w L itanie miał kiedyś dać pom ieszcze­
nie 1.000 obłąkanym , to w odociągi zakładowe 
będą m usiały dostarczać dziennie po %  m ilio­
na litrów  wody. K oszt urządzenia tych  w odo­
ciągów, oraz inne adaptacye spowodowane nie­
korzystnym i warunkam i Lusiny wraz z ceną 
kupna tego folw arku, sprawią, że Lusina, obej­
mująca zaledw o 90 m orgów, kosztow ać będzie 
kraj bez jednej cegiełki gm achów  zakładowych 
około 450.000 koron.

Przeciw ko tym  wryw odom  kom isyi wryslą- 
p il członek ‘W ydziału krajow ego p. Onyszkie­
wicz. W ykaza ł on, że ze wszystkich objektów  
zgłoszonych do rozpisanego konkursu na sprze­
daż, Lusina posiada najlepsze warunki i dlate­
go ją  w ybrał W ydział krajow y. Nie jest to 
zresztą zdanie W ydzia łu , ale kom isyi w yzna­
czonej w swoim czasie do zbadania zaofiarowa­
nych do sprzedaży objektów. Następnie pod­
niósł p Onyszkiewicz imzne logiczne niekonse­
k w en cje  w krytyce kom isyi i prosił o odesła­
nie wniosków napowrót do kom isyi z polece­
niem konkretnego sformułowania wniosków

P. Rkołyszewski, jakkolw iek  sądził, że ko­
m isja  zbyt ostro wystąpiła przeciwko W ydzia ­
łow i krajowemu, to jednak nazwał Lusinę miej­
scem malaryeznem i sprzeciwił się umieszcze­
niu tam zakładu dla obłąkanych. R ów nież p. 
Mars przedstawił Lusinę jako miejsce zupełnie 
nie nadające się do tego, aby budowąjty tam 
szpital obłąkanych. Izba u ciw ab ła  mimo ener­
g icznego sprzeciwienia się referenta, odesłać 
wnioski napowrót cło kom isyi z poleceniem  
konkretnego sformułowania ich.

Na tem po odczytaniu joszcze zgłoszonych 
wniosków, zakończyło się posiedzenie.

*
Lwów, 7 marca.

(Di posiedzenie, 111 sesyi, V I I I  peryodu).
Z  odczytanych na wstępie dzisiejszego p o ­

siedzenia petycy j, ty lko jednę popierał p. Hu-

za. Zaraz potem przystąpiuno do porządku 
dziennego, który — pędobnio j-ik w czorajszy— 
zawiera prawie same spraw y znaczenia czysto 
adm inistracyjnego lub gospodarczego, nie na­
stręczające pola do politycznych  dyskusyi. To 
też na sali kom plet posłów  bardzo słaby.

Tzba odesłała z pierwszego czytania do* 
kom isyi podatkow ej wniosek p. Szweda o we­
zwanie rządu, ażeby zniżył podatek dom owo- 
klasow y od drewnianych domów, składających 
się z jednej tylko izby  mieszkalnej (bez osobnej 
kuchni; na 1 kor. 50 bal. rocznie...* K om isyi ad­
m inistracyjnej przekazano wniosek p. x. "Wilcz- 
kiew icza o wydanie przepisów, nakazujących 
zam ykanie szynków w niedziele i święta od 6) 
godziny wieczorem  dnia poprzedniego, aż do 6 
rano dnia następnego, i zamykanie szynków 
w  dnie w yborów  do R ady państwa i Sejmu. 
K om isyi wodnej oddano wniosek p. Kaz. L u bo­
m irskiego ej. wezwanie rządu, ażeby dla regula- 
cyi R aby  oprócz kierownictwa regulacyjnego 
w Bochni ustanowił drugi* kierow nictw o w M y­
ślenicach, aby bezzwłocznie rozpoczął drugą sy­
stem atyczną reg u la cję  R ab y  na przestrzeni od 
Mszany dolnej do D obczyc i użył na to fundu­
szów, zbyw ających  z innych reguiaeyj, które 
z powodu pow olnego postępu robót już zaczęte 
b y ć  nie m ogą przed r. 1912.

Z  referatu p. Buynowskiego odesłano do 
‘W ydziału  krajow ego w  celu zbadania petycyę 
gm iny Żabno o przydzielenie jaj do kategoryi 
gm in, ob jętych  ustawą z r. 1896. Z  kolei z re­
feratu p. Maissa przyjęto wniosek p. Mernno- 
wicza, polecający W ydziałow i krajowem u na­
wiązać z rządem rokowania w  sprawie oddania 
krajowi w  zarząd lub dzierżawę kopalń i wa- 
rzelń soli bez naruszenia m onopol i solnego. 
Z referatu p. K rzysztofow icza Izba przyjęła  do 
wiadom ości sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o stanie hodow b drobiu w naszym 
kraju i przyznała W ydzia łow i krajowem u nad­
zw yczajny kredyt 3.000 koron (oprócz zw ykłego 
6.000 kor.) na cele podniesienia hodowli drobiu 
w kraju, oraz uchwaliła 15.000 koron subwen­
c j i  (płatnej w  dwóch rocznych ratach po 7%  
tys. kor.) dla, Tow arzystwa chowu drobiu we 
Lw ow ie na budowę zakładu -wzorowej hodowli 
drobiu przy lwowskiej akademii woterynarskiej.

R ów nież z referatu p. K rzysztofow icza za­
łatwiono sprawozdanie kom isyi gospodarstwa 
krajow ego o dzia falności III  departamentu W y ­
działu krajowego. K om isya wspomina, że W y ­
dział krajow y nie przedłożył projektu ustawy 
pareelacyjnej na zasadach, uchw alonych przez 
Sejm w listopadzie r. 1905- W ydzia ł krajow y 
bowiem  po zbadaniu sprawy przyszedł do prze­
konania, że spekulant, zwolennik dzikiej parce- 
lacyi, znajdzie m ożność obejścia postanowień 
ustawy. K om isya atoli mniema, że uchwalenie 
ustawy, ch oćby  opartej na odm iennych zasa­
dach, jednak zdolnej zapoLiedz parcelacyi, czy ­
niącej spustoszenia, w  ustroju rtosnnków ekono­
m icznych i socyalnycb, stało się koniecznością.

Co do subweucyi rządow ych na cele rol­
nictwa, to kom isya podnosi, ze w  stosunku do 
obszaru, ludności i żyw ych  inw entarzy kraj nasz 
powinien z kw oty przeznaczonej w budżecie 
państwowym  na subw encjonow anie relnictwa 
otrzym j wać 31.79% . A. jednak w roku 1903 z 
ogólnej 1 woty subwencyj 4,535.500 K . kraj nasz 
otrzym ał tylko 563.02-5 K ., tj. 12.14% ; w r. 
1904 z ogólnej sumy subwencyj ^5,642.000 K. 
kraj nasz otrzym ał 683.661 K ., tj. 12.10*/,; -w 
r. 1905 z ogólnej kw oty subwencyj 5,895.317 
K . kraj nas? otrzym ał' 814.721 K., tj. 15.51’ /,
Z  porównania cy fr procentow ych rzeczywistych 
subwencyj z cyfrą należących się nam .subwen­
cy j (31 .79% ) w ypływ a, że pod względem roz­
działu subwencyi rolniczych, kraj nasz by! nie­
korzystniej traktowany od innych krajów ko­
ronnych w roku 1903 o 19.65% , w roku 1904 
o 19.68%, w  roku 1905 o 16.2879.

K om isya we wnioskach swoich domaga 
się polecenia ‘W ydziałowi krajowemu, ażeby 
w ypracow ał projekt zm iany ustawy o rybołów ­
stwie z r. 1887, aby w ypracow ał wnioski w 
sprawie podniesienia kultury buraków cukro­
w ych, aby przedłożył Sejm owi na najbliższej 
sesyi projekt ustawy parcelacj.jnęj, a następnie 
aby nawiązał rokowania z rządem w  sprawie 
projektu ustawy lasowej, opracowanego jeszcze, 
przed czterema laty, w sprawi* san k cji ustawy 
o tępieniu m yszy polnych i w sprawie zniesie­
nia ograniczeń tam ujących handel I wywóz z 
naszego k?-aju nierogacizny. W  końcu proponu­
je  komisya rezolncyę w zyw ającą rząd ażeby 
przyznał prawo reekspedycyi dla transportów 
bydła i trzody ch lew nij przeznaczonej na tar­
gow icę miejską w Krakow ie, oraz ażeby w 
subwencyach rolniczych uwzględniano nasz 
kraj należycie we w łaściw ym  stosunku do li­
czby  ludności, obszaru kraju i ilości inw en­
tarzy.

AV dyskusyi ogólnej nad wnioskami ko­
m isyi zażądał p. dr. Oleśnicki, ażeby Izba prze­
szła do porządku dziennego nad uwagami ko­
m isyi w sprawie ustawy pareelacyjnej. P. wi­
cemarszałek Piłat w spom niał że W ydział kra­
jow y  nie m ógł dotąd opracow ać ustaw1} ' paree­
lacyjnej , gdyż stan zebranych m ateryałów 
w tym  względzie nie j&śt jeszcze dostafeczny.

W  dyskusyi szczegółowej p; Oleśnicki za­
żądał popraw ki do wniosku kom isyi o ustawie 
pareelacyjnej tego rodzaju, że poleca się W y ­
działowi krajowem u przedłożenie na następnej 
sesy’ nie projektu ustawy pareelacyjnej, ale 
m ateryałów do tego projektu zebranych. P o ­
prawka ta upadła, bo nie zyskała wym aganego 
poparcia dla poddania pod glosowanie. Izba 
przyjęła wszystkie wnioski kom isyi bez zmiany.

Bez dyskusyi przyjęto z referatu p. W ur- 
sta wnioski kom isyi sanitarnej o polecen ie 'W y­
działów11 krajowemu, ażeby w zakładzie knlpar- 
kowskim  zbudował nową piekarnię i skład pie­
czywa, oraz postarał się o zastąpienie obecnego 
złego a drogiego oświetlenia naftow ego w1 tym 
zakładzie przez oświetlenie elektryczne, oraz 
o urządzenie łazienek w tych pawilonach, k tó­
re ich jeszcze nie mają.

Z kolei p rz jję to  z wniosków kom isyi w o­
dnej dwie ustawy o obwałowań iu lewego Lizc- 
gu  "Wisły od s ta c ji  kolejowej w Grzegórzkach, 
aż do ujścia B iałuchny i o podwyższeniu lew e­
go walii nadwiślańskiego od ujścia B iałuchny aż 
do granicy i prawego wału m iędzy Podgórzem  
a Niepołom icam i. W raz z tem przyjęto rezolu- 
cyę p. Skolyszewskiego o wezwanie rzadn, aże­
b y  co rychlej w ybudow ał drugi most na W iśle 
lącząi-y K raków  z Podgórzem , a m ianowicie 
u w ylotu  u licy  Starowiślnej.

Przystąpiono do referatu o stanie kolei 
lokalnych w kraju, które imieniem kom isyi ko­
lejow ej przedłożył p. Kolischer. K om isya prze- 
dewszystkiem wskazuje na to, że dzięl i stałe­
mu podnoszeniu się frekw encyi osób i przew o­
zu tow arów  na lokalnych kolejach galicyjskich, 
oraz dzięki racyonałnej gospodarce prowadzą­

cych  na tych  kolejach rucli państwowych D y- 
rekeyj kolejow ych wydatki tych kolei stale się 
znitli jszają w stosunku procentowym  do do­
chodów'. 1 tak w ynosiły  wydatki na kolei B or­
k i w ie lk i e - G r zy ma łó w w  roku 1904 —  5 6 %  
dochodów1, zaś w rok1! 1905 —  4 9 %  dochodów, 
na icolei Łiipków-Cisna w roku 1904 —  54% , 
zas w  roku 1905 —  5 2% , na kolei Trzebinia- 
Skawce w roku 1904 — 4 7 7 0, zaś w1 roku 1905 
—  4 4% , na kolei C liabowka-ZaLopane w roku 
1904 — 6.1%, a w roku .1905 w yjątkow o 68% , 
na kolei D elatyn-K ołom yja-Stefanów ka w1 roku 
1904 — 97% , zaś w  roku 1905 ■ 66% , na
kolei Piła-Jaworzno w1 roku 1904 —  71% , zaś 
w roku 1905 —  67% . Na nowej kolei Prze- 
w or jk-Bachorz-D ynów  w ynosiły  w ydatki w  ze­
szłym roku 9 3 ° , dochodów1 W  roku ubiegłym  
otwarto w kraju kolej lokalną Tarnów^Rzćzu- 
cin, oraz kolej Tarnopol-Zbaraż.

K om isya przedstawia sześć wnioskóiy, a 
mianowicie, oprócz wniosku przyjęcia  do w ia­
dom ości sprawozdania W ydziału  krajow ego o 
stanic kolei lokalnych w  naszym kraju, w nio­
sek o reasnmcyę uchwał sejm owych z lat 1901 
i 1903 o gwutraneyi dla Ayąskotorow^j kolei 
lokiilnęj z Podgórza przez M yślenice do Lu ­
bnia ; następnie wniosek o uznanie za poży­
teczne. norm alnotorowe połączenie kolejow7e m ię­
dzy Krakowem  Mszaną dolną via Myślenice 
z wyjściem  ze Rwoszowic lub W ieliczki. W  koń­
cu wniosek, w zyw ający rząd, ażeby poczynił 
in w estycje  —  zdaniem kom isyi — konieczne 
do norm alnego prowadzenia ruchu na bardzo 
niedostatecznie uposażonej (przez państwo, a nie 
kraj gwarantowanej) kolei lokalnej Tam opol- 
Zbarnż.

W  dyskusyi nad tym i wnioskami kom isyi 
pierwszy przem awiał p. K azim ierz Lubom irski. 
O m ówi! on stan naszych kolei lokalnych i 
wskazał na to, że przez w p ływ y rządu powsta­
ła w naszym kraju niejedna kolej albo dla 
interesów kraju obojętna, albo wprost szkodli- 
wra. Jako takie, oznaczyć należy wszystkie, tak 
liczne połączenia z W ęgram i, które wystawia­
ją  nas na .niebezpieczną i bezwzględną kon­
k u ren cję  węgierskiego rolnictwa i przemysłu 
młynarskiego.

Co do zasiłków, jakim i rząd przyczynia 
się do budowy kolei w rozm aitych krajach koron ­
nych, to w tym samym czasie, w którym  Czechy 
oi.rzymały 72 Mimonow koron, otrzym ała Gali- 
cya zaledwo 25 m ilionów, i to z tego tylko 
1 2 '/, milionów1 efektywmic, zaś 1 2 '/, m ilionów 
dopiero przyrzeczonych. W ina upośledzenia, nas 
przez rząd nie zupełnie spada na W iedeń A ale  
w1 znacznej mierze i na nas samych, a przede- 
wszystkiem na "Wydział krajow y. Rząd trzyma 
się tej zasady, że nie uwzględnia żadnych ży ­
czeń w1 sprawach budow y now ych  kolei, jeśli 
plany i kosztorysy dotyczącego projektu kolor' 
nie są już w zupełności w ypracowane i ukoń­
czone. Np. Aust.rya dolna posiada takich pro­
jektów  zapas tak w ielki, iż wystarczą je j one 
na blisko 20 lat. Natomiast m y zawsze mamy 
tylko projekty nieopraeowrane, a z w ypracow a­
niem ich spaźniamy się z reguły aż do osta- 
tn r j chwdli. W  ten sposób -łatwo uprzedzają 
riasWu rządu inne kraje koronne.

Z kolei m ówca przechodź1 do fachow ych 
szczegółów adm inistracji kolejow ej i przedsta­
wia w jak i sposób nasze koleje lokalne mogą 
się staiać o zniżenie swoich kosztów admini- 
stracyi.

Godzina w pół 2 popol. p. K . Lubom irski 
kończy swoje przemówienie. Posiedzeuie trw7a, 
dalej.

Wypadki w  R os ji
Łódź. W czoraj zastrzelono tu na u licy ofi­

cera. Patrol w ojskow y dał na o ilep salwę i ra­
ni! 2 przechodniów. Żołnierze strzelali także do 
cukierni, sądząc, że ukryli się tam sprawmy za- 
maclni.

Sebastopol. Pod powóz komendanta tw ier­
dzy generała Neplujewm rzucono wczoraj bom ­
bę. Generał jest ranny w nogę. Pow óz zdruzgo­
tany. ‘Woźnica i konie pokaleczone. Sprawcy 
zaiuaelm zbiegli.

Petersburg. Onegdaj odbyło się ogólne za­
branie posłów polskich z Królestwa Polskiego, 
L itw y  i Rusi. Obecni byli również członkow ie 
rady paikjtwa Po.bny. Po długiej ożywionej 
d j skusyi przyjęto, że będą dwa kola, ale że 
w szyscy posłowie polscy we wszystkich swoich 
wystąpieniach w dumie będą postępować soli­
darnie.

Kijów- W  mieszkaniu Łewinsona w ykryto 
drukarnię socyalnych demokratów. Zabrano 20 
pudów czcionek, 700 proklam rcyj i prasę.

Ufa. G godzinie 10 z rana na uhey zabito 
inspektora, w iezien ia  K olbego. Zabójca, u jęty 
przez kupców  mahometan, zeznał, że w ykona! 
polecenie organ izacji rew olucyjnej.

Petersburg. Przyjm ując prezydenta dumy 
Gołowina, w yraził car zadowolenie z powodu 
otwarcia dumy, wskazał na czekające diunę tiu - 
dne zadania, tem trudniejsze, że w  dumie śą li­
czne stronnictwa. Gołowiu dał wyraz nadziei, 
że we wszystkich doniosłych dla dobra kraju 
sprawach nastąpi porozumienie m iędzy stronni­
ctwami. Car wspomniał o w ielk iih  pracach 
przygotow aw czych  rządu i 'wniesionych do du­
m y w znacznej bczhib projektach ustaw i w y­
raził przekonanie, Że duma podejm ie pracę li­
sta wodawczą. Gołow !n zaznaczył, że, duma po 
przeprowadzen.il swej -wewnętrznej organizacyi 
przystąp: do pracy.

KRONIKA.
Lwów 7 nmrea.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Jan Dylewski wyjechał na kilka, dni ze Lwowa, 

Kolej Jasło-Dębica. .Deputacya rad powia­
towych w1 Pilźnie, .Ropczycach i Jaśle, jakoteż rad 
miejskich z Brzostka, Pilzna, Jasła i Dębicy wnio­
sła do Sejmu na ręce posła X . Pastora petycję o 
wybudowanie kolei lokalnej Jasło-Brzostek-Pilzno- 
L a  i jite.ua -s% i-ty! przewodnictwem dra Miko­
łaja br. Boya do pp. Marszalka i Namiestnika 
z prośba o poparcie tej petjmj i.

V  uzasadnieniu tej petycji podnosi leputn 
cya, że rząd centralny uznał już doniosłość ekono­
miczną kolei Konieezna-thanica węgierska-Jaslo i 
że budowę pieiwszej części tej kolei u' rządu już 
uzyskano. Pierwotny projekt opierał się na połą­
czeniu drńg kolejowych, wiodących z morza Egej­
skiego i Adryatjwkiego przez W ęgr}1 na Sando­
mierz, } a dalej przez, W isłę do morza Bałtyckiego. 
Skoro linia Knnieczna-Jasło będzie wybudowana, 
pozostaje jeszcze linia Jasło-Dębica jako nieodzo­
wne zakończenie tego wielkiego projektu. Ponne- 
niona hnia kolejowa ożywi w wysokim stopniu han­
del tranb.towy z W ęgiei do Królestwa, a nadto 
piodniesie ekonomicznie upośledzony teraz powiat ja ­

sielski, który obfituje w produkta rolnicza i górni­
cze, graniczy z terenem naftowym, posiada w Oru- 
ilnąj dolnej i (•'tobokowift pokłady węgla na 4'6 
metra grube, w Kołaczycach dobrze rozwinięty 
przemysł keramiezny, a w Brzostku plantacje wi­
kliny koszykarskiej. Długość tej linii kolejowej wy­
nosi zaledwie 49-7 kim., a suma kosztorysowa wy­
nosi według obliczeń biura kolejowego 4,390.000 
koron, zatem jest tak małą, żĄkraj wobec znacze­
nia ekonomicznego tej linii kolejowej, powinien Lt.z 
wahania te koszta ponieść. Najpessymistycznię,sze 
obliczenia rokują roczny czysty zysk z tej kolei, bio­
rąc tylko handel transitowy w rachubę, na 200.000 
.koron. P. Marszałek i p. Namiestnik prz} jęli d<, n- 
tacyę życzliwie i pirzyrzekli popierać jej prośbę.

Oddanie sprawy studentów ruskich obce­
mu Sądowi Izba radna sadu krajowego karnego, 
zebrana dnia 5 marca na posiedzeniu, na którem 
rozpatrywano sprawę" karną Pawła Kratta i towa- 
rz.ysz.y o napad na uniwersytet, postanowiła z wła­
snej inicjatywy przedłożyć wniosek o wyjednanie 
w tej sprawie karnej delegacji innego, poza obrę­
bem Galicji i Bukowiny, sądu. Wniosek ten bai.tzo 
obszernie i jurydycznie bardzo rozumnie umotywo­
wano.

Strejk słuŻDy szpitalnej. Na klinice chirur­
gicznej w Krakowie wybuchł wczoraj strejk służby. 
Jako przyczynę służba podaje to, że wniesiona da­
wniej przez nią prośba o regulację płac i pole­
pszenie wiktu nie została uwzględniona. Między 
innymi powodami strejwi podają, ile przyjęta wobec 
nawału pracy służba prowizoryczna, n.e otrzymuje 
od kilku miesięcy ani.płac1, ani wiktu z powodu 
braku kredytu. Wobec strajku służby, lekarze zna­
leźli się w bardzo trudnem położeniu, musieli bo­
wiem chorym obiad podawać i wogóle wykonywań 
wszystkie czynności siuiby. Popołudniu zjawdła się 
na klinice komisya urzędowa, której przedstawie­
niom udało się doprowadzić do tego, że służba pra­
cę na nowo podjęła z zastrzeżeniem, że jeżeli ja ­
dania jaj nie zostaną spełnione, zastrejkuje po­
nownie.

Głos niamiecki w sprawi ie ruskiej. W ypra­
wie zajść na lwowskim uniwersytecie zamieszcza 
Wiener 'Mig. $tg. uwagi godny artykuł, w- którym 

między .nnemi pisze:
„Możemy z wszelkiem uprawnieniem zganić 

onegdajszy postępek polskich studentów, którzy u- 
zurpowali sobie prawa samoobronji, zwłaszrza, że 
oświadczamy, iż co do meritum rzeczy Rusinom 
słuszności nie przyznajeCiy. Żaden istotnie postę­
powo myślący człowiek nie podniesie protestu prze­
ciw temu, jeżeli Eusini mają życzenie posiadania 
własnej -w szechnicy. Jeżeli czują się do wszechnicy 
kulturalnie dorosłymi, to mają prawo wszystkimi 
ustawowymi środkami starać się o urzeczywistnie­
nie togo celu. Z drugiej strony nie można Polakom 
czynić zarzutu z tego, że oni, którzy od setek lat 
posiadają własne uniwersytety, nie chcą zrezygno­
wać z wszechnicy, którą posiadają, uważając ju za 
cenny, narodowy nabytek.

„Ze stanowiska zr.ś sprawiedliwości i kultury 
najostrzej zganić należy, jeżeli horda zdziczałej 
młodzieży z barbarzyńskim krzykiem wpada na 
wszechnicę, łamie stoły i ławki, insnltnje profeso­
rów, zrywa rektorowi togę, ba nawet nie cofa się 
przed zwykłym wandalizmem i nisz.czy dzieła sztu­
ki. Jednakże rówrJeż potępić należy narodowy 
szowinizm, który doprowadza młodzież należącą do 
narodu, słusznie dumnpgo ze su ej starej kultury, 
do wyrzucenia kolegów z miejsca, kióre stać po­
winno otworem dla każdego, łaknącego nauki.

„Przedstawiwszy wszystko, dcbhodzimy do 
wniosku, że z dniem wczorajszym sprawa uniwer­
s y t e t u  lwowskiego weszła w nową fazę. bo obie 
strony popadły w niesłuszność;11.

W Tustanowicach koło Borysławia na­
trafiono teraz na ogromne jezioro nafty. Kopalnia 
„Peuerstein11 daje dziennie ponad pięćclziasiut cy­
stern ropy.

Według obliczeń statystycznych Lu ów bę­
dzie p o s i a d a ł  32.616 w y b o r G Ó w .

Nieprawdziwa wiadomość- Niektóre dz en- 
nil i doniosły, że dr. Ferdynand Kwiatkowski, dy­
rektor Galicyjskiej Kasy Oszczędności, zrezygnov. ał 
z tej posady. Otóż, wiadomość ta jest pozbawiona 
wszelkiej praw7dy.

Kandydaci na posłów do parlamentu z 
partyi starorusińskiej. iStaroruski centralny komitet 
wyborczy „ruskiej rady11 '* postawił i zatwic-i dził 
kandydatury własne w następujących okręgach: 
Ranok-Lisko itd. radzea 5Y. Kurylewicz z Ryma­
nowa ; Przemyśl-Mościska-Dobromi 1 itd. radzca J. 
Nestorowlcz,; Złoczów-Busk-Famionka itd. dr. M. 
Chlebowie] i ze Złoczowa; Lwów-Gródek Jag. itd. 
radzca K. Pawlików z Winnik; Jarosław Cieszanów 
itd. dr. J. Hryniewiecki z Dzikowa; Tarnopol-Zba- 
raż-Kozowa itd. włościanin 8. Kuhmtycki z Horo- 
dyszcza ‘ Drohobi-cz-St. Sambor-'L iirka itd. dr. J. 
Kruszyński z Prz.emyśla, a jako zastępca dr. J. 
S;okała z Drohobycz.a; Kołomyja-Peczeniżyn-Kossów 
ad w. W. Dndykiewicz z Kołomyi; Rtanislawów- 
Tłuinacz-Bohórodczany itd. dr. L. Alekśiewicz ze 
Stanisławowa; Sokal-Żborów-Brody itd. dr D. Mur­
ków ze Lwowa; wreszcie Brz.eżany-Rohatyn itd. x. 
W. Filipowski z Bitńkowiec.

Wydział Kongiegacyi Dzieci Maryi w Sa- 
ere-Coeur zawiadamia swoich członków, że Re­
kolekcje wielkopostne odbędą się jak corocznie w 
kaplicy klasztornej i rozpoczną się dnia 18 marca 
pod przewodnictwem O. Stanisława Sopucha T. J.

Epidemia odry, która ukazała się w Zakła­
dzie z początkiem roku, jest od blisko czterech ty­
godni zupełnie w ygasłą; dezynfekcja jak najdo­
kładniejsza i najsumienniejsza .zapomocą pieców 
formalin owych przeprowadzona pod kierunkiem le­
karza Zakładu Dr. Wiczkowskiego, tak, iż nie za­
chodzi żadne niebezpieczeństwo zarażenia się i 
wszelkie w tym względzie obawy uważać można 
za wykluczone. —  Panie, które życz.ą sobie brać 
udział w tych rekolekcyach, zechcą zgłaszać się 
po karty zaproszenia do klasztoru lub do pań wy­
działowych.

Nabycie cennych zbiorów dia miejskiej 
galeryi we Lwowie- Znany na Fkramie zbieracz 
dzieł sztuki, p. Jan Jakowicz w Nitkowcach pod 
Humaniem, zaniepokojony coraz to bardziej niepe­
wną sytuaoyą u1 Rosyi i obawą przed rozruchami, 
rozpoczął w1}'sprzedawać swoją galeryę i od paru 
miesięcy przewożono przez Lwów wiele cennych 
dzieł sztuki i zabytków przeszłości dla zagrani­
cznych handlarzy. Dowiedział się o tem przypad­
kiem archiwaryusz miejski p. Czołowski i zebra­
wszy drogą korespondenoy' szcz-egóły o rozmiarach 
i jakości zgromadzonej w Nitkowcach kollekcyi ar- 
cydzieLAakomunikował je prez}d}um miasta, któ­
re tak się zapaliło do myśl nabycia tych dzieł 
sztuki dla Lwowa, że natychmiast wysłało do Sit- 
kowic komisję, złożoną z panów : artysty-malarza
Kejchana (wielkiego znawcy starych malowideł i 
rzeczy przemysłu artystycznego), wiceprezydenta 
Rntowskiego, kustosza Muzeum przemysłowego p. 
Stronera, archiwmryusza miejskiego p. Czołoiwskie- 
go radnego Lisiewicza. Komisya wróciła zachwy­
cona i zdała taką relację o galeryi sitkowieckiej, że 
jednogłośnie i bez najmniejszej opozycyi uchwalono 
jej zakupno. AYczoraj właśnie nadeszło do Lwowa

W j piata kuponów i wylosowanych obligacji. Rewizra losów i innych papierów wartościowych. 
Ubezpieczenie losow od straty przy wylosowania

D O H I B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M 1 A Y

Sokal & Lilien
Zlecenia z prow incyi odwrotna pocztą bez doliczenia p row iz ji



PRZNGLĄD z  dnia 8 Marca 1907.
sto l-ill
Kó-w . a Pa >̂ zawierających około czterysta obra-

Dfinrszorzęńnych pędzli i przeszło sześćset n- 
^  i dawnego fu-zeaiyelu artystycznego: bronzów, 

ę̂ iPS', mebli, etc. Zbiory to, ocenione przez 
j.J^oieznych antykwarynszy na przeszło 900.000 
ij. *> odstąpił p. Jakowicz miastu naszemu za 
s. eciił część tej ceny, rad wielce, źe zbiory zo- 

 ̂ razem i będą z jego nazwiskiem związane.
,,0 Ferye wielkanocne miały się w tym roku 
.-T^ząć jak zwykle dopiero 2 7 marca, ponieważ 

"ak 24 jest niedziela, a 25 święto, więc mini- 
r er3’Um oświaty rozporządziło, żeby na dsieu 26 
p fca młodzieży nie wzywano do szkoły, i ażeby 

■b świąteczne rozpoczęty się już 24 marca.
Styl i budowa kościoła św. Elżbiety. Ja- 

^ y  to już wspominali, wygłosił prof. 'Palowski,
‘ ed rozpoczęciem się koncertu w Filharmonii na 

N Cz budowy kościoła św. Elżbiety odczyt o stylu 
, "dowie tegoż kościoła. Z odczytu tego podajemy 

q6co szczegółów, mogących zająć i szerszy ogół. 
j styl kościoła św. Elżbiety jest romańsko-go- 
J(;ki, to jest ten, który w zachodniej Europie roz­
d ą ł  się między X  a X V  wiekiem. Cechą głó- 
' "ą, oraz znamieniem gotyckiego stylu jest poka­
źnie konstrukcji na zewnątrz, to znaczy potężne 
" ztiU cnianie murów w miejscach, gdzie sklepienia 
^ywierają ciśnienia, czyli w punktach oporowych. 
*°c i stałość sklepień bowiem zawisłą jest me od 

S"ubości, ani rozpiętości, lecz od naocy i stałości 
"""rów oporowych. Drugą cechą gotyckiego stylu 

zastosowanie łuku ostrego w otworach.
W  architektura i gotyckiej znamy trzy rodza- 

■1® założeń kościelnych. Pierwszy bazylikowi/, to 
*"aczy, że kościół składa się z trzech naw, z któ- 
vych środkowa jest szersza i wyższa od naw bo- 

jratfydB \ kościół Ou. Jezuitów). Drugie halowy 
Sdzie wszy stkie trzy naw y (środkowa jest dwa ra­
fy szerszą od bocznych) pogadają równą -wysokość, 
a punktv oporowe sklepień znajdują się w jednym 
Poziomie (katedra)):" Trzecie nareszcie jest założenie 
centralne o jednej nawie, jakie posiadają w dzi- 
^ejszyeli czasach stawiane kościoły ewangielickie. 
kościół św. Elżbiety został założony halowo o 
t)’zech nawach z nawą krzyżową, zakończony ab­
sydą półokrągłą. Długość jego wynosi 72 m., sze­
rokość nawy środkowej 10.50 m., naw bocznych 
Po 5 metrów7. Razem z murami i filarami szerokość 
kościoła św. Elżbiety w7ynosić będzie 27 metrów. 
*̂r nawie krzyżowej zaś 39 m. Wysokość w Ś.wie- 

tlfe wynosi 21 ni.
Kościół św. Elżbiety będzie największym 

Przybytkiem Dożym we Lwowie. Zdobić go będzie 
u 'vież, z organizmem kościoła ściśle związanych ;
* tych dwie frontowe o wysokości 55 m., trzecia 

°c''Zua od ul. Gródeckiej wysokości 80 m. Wyższą
będzie od wieży Maryackiej w Krakowie, 

t^ ie  tylne wieże, znacznie niższe, służyć będą na 
portńeszczenie schodowych kl .tek na poddasze 
budowy.

Budynek sam wykonany jest z cegły suro­
wej i ciosu. Pokrycie dachów i wież z miedzi sa­
skiej. Co się tyczy postępu robót, nadmienił prof. 
Palowski, ie  rozpoczęta we wrześniu. 19U4 r., jeszcze 
w roku przeszłym doprowadzoną została pod gzyms 
główny do wysokości 17 metrów. Z początkiem br. 
pokryje się ją dachem, a z końcem zasklepi nie­
wątpliwie i wytynknje.

Zemsta. Pan Wołoszkie-nricz z Oparowa pod 
Lwowem nawiązał stosunek miłosny z artystką 
dramatyczną, panną Rawiczówną, a nawet oświad­
czał, że się z nią ożeni. Tymczasem panna Ilawi- 
czówna dowiedziała się od jednego ze swych kole­
gów w teatrze ludowym, iż pan Wołoszkiewicz jest 
•'człowiekiem żonatym i że wskutek tego żenić się 
nie może, więc natychmiast zerwała stosunki ze 
swym adonisem i wysłała do niego list pełen wy­
mówek. P. Wołoszkiewicz, otrzymawszy ten list, 
postanowił zemścić się na niej i na jej informato­
rze. Przyjechał więc do Lwowa ze pwym ekono­
mem, sam udał się do handlu Ważnego i zastawszy 
tam owego artystę teatru ludowego, który informo­
wał pannę Rawiczównę, rozbił mu kuflem głowę i 
pokaleczył go ciężko, a ekonoma z przyjacielem swoim, 
pewnym inżynierem, wysłał do mieszkania panny 
Itawiczówny i polecił mu, aby ją obił. Ekonom 
spełnił polecenie w tak okrutny sposób, że panna 
Ilawlczówna, ciężko raniona, straciła przytomność. 
Dokonawszy tego ohydnego czynu, opuścił ekonom 
pokój, zeszedł na dół, gdzie czekał już na niego p. 
Wołoszkiewicz i obaj wsiadłszy na wózek odjechali 
do domu. Epilog tej spmwy rozegra się przed 
kratkami sądowemi.

Zaręczyny. Pan Tadeusz Krzywoszewski, 
bliski kuzyn autora wystawionej wczoraj w naszym 
teatrze sztuki „Edukac.ya Bronki-1, a dyrektor ban­
ku rosyjsko-chińskiego w Han-Kcu w Chinach, za­
ręczył się tymi dniami w Brukseli z panną Idą 
8zulcńwną, posażną Polką amerykańską. Zaręczeni 
mają niebawem wrócić do Warszawy, gdzie odbę- 
Jgso się, ich ślub, poczem pojadą do Han-Kon na 
stały pobyt.

Z  polonii amerykańskiej. Jeden z dzienni­
ków chicagowskich, podając relaćyę z wieczorku 
urządzonego tam przez chór dziewcząt polskich 
„A rya“ , pisze między innemi: „Kto tam był obe­
cnym musi przyznać, iz te panienki zrodzone i wy­
chowane w Ameryce zdobyły się na urządzenie 
prawdziwej biesiady duchowej polskiej. Jest go- 
dnem zanotowania i to, że orkiestra nie grała nic 
takiego, coby mogło razić ucho polskie. Młodzież 
nasza płynnie włada tutejszam językiem, ale nigdzie 
nie można było słyszeć angielszczyzny, ani też nie 
można było widzieć, by który z młodzieńców ż u ł  
t y t o ń ,  lub która z panienek ż u l i  g u m ę .  Tego 
brzydkiego zwyczaju amerykańsk"ego nasza mło­
dzież związkowa strzeże się bardzo.

Polacy w dzielnicy AŚ ojciechowa miasta Chi­
cago ciężką ponieśli stratę Przed kilku tygodniami 
zgorzała tam :,)Hala Pułaskiego11, będąca pewnego 
rodzaju „domem narodowym11 tamtejszej Poloni'.
0  pożarze tym piszą gazety chicagowskie: „Roz­
szalały żywioł v. parę'godzin zniszczył budynek, 
zbudowany za polski grosz i stanowiący punkt 
zborny dla towanzystn polskich. Pożar, juk twier­
dzą niektórzy, wybuchł na scenie, rozszerzył się 
szybko i wyrządził szkody na og-olną-Gumę £201000 
dolarów. Rozmaite polskie towarzystwa i spółki 
posiadały tam swe kasy i swoje urządzenia, tak 
że również są poszkodowane na około 20.000 dola­
rów. Ogień wybuchł o godzinie 8-ej wieczorem w 
chwili, gdy w salach odbywały się rozmaite posie­
dzenia, a także i posiedzenie Tow. hudowniczo-pto- 
życzkowego i Kasy oszczędności K. Pułaskiego, 
które liczy bardzo wielu akcyonaryuszów i zawsze 
gromadzi dużo ludzi. Pożar przeto wywołał panikę, 
którą jednak przytomniejsi ludzie zdołali uspokoić
1 przeszkodzić nieszczęściu.

Hala Pułaskiego została wybudowaną w roku 
1892 na podstawie planów architekta Lewandow­
skiego, kosztem około 75.000 dolarów7. W  r. 1893 
idbył się w niej X -ty Sejm Związku Narodowego 
Dolskiego, pierw7szy sejm w tej polskiej hali. W  tej 
samej iiali odbyfi się pierwTszy zlot Zwuązku Soko- 
ów Polskich w r. 1895, oraz pierwszy ziazd Zwią- 

5 u Śpiewaków7 Polskich. Hala w krótkim czat.e 
stała ai-ę punktom centralnym dla towarzystw, 
szczególniej towarzystw narodowryrh. Odbywały się

w niej polskie przedstawienia, koncerty, obchody 
i bale, a właściciele przygotowywali się właśnie 
do zupełnego jej odnowienia, kosztsm 5.000 dola- 
rów--, gdy ogień w perzynę ją zamienił. Nie wiemy, 
czy hala ta odbudowaną zostanie lub nie, ale cie­
szymy się nadzieją, że do tego przyjdzie, bo jest 
nadzwyczaj potrzebną w tej okolicy11.

Nowa teorya polityczna. Korespondent 
Mieczy rozmawiał z dorożkarzem, właścicielem 
trzech par kr-ni i pięknej osady włościańskiej. 
Rozmawiano o wyborach.

— Kogóżeście wybrali ? — pytał dziennikarz.
Kogóżby w7ybierać, jak nie muchy U -

—  Jakie muchy 'i
—  Wiadomo, rewolucyonistów.
—  Dlaczego rewolucjonistów ? Macie przecie ła­

dny majątek, to co oni wam dać mogą ?
—  Naturalnie nic' nie dadzą. Tylko rząd może 

dać wszystko.
—  W ięc dlaczego na nicli glosowaliście?
—  A to dlatego, że jeżeliby zostawić rząd w 

spokoju, to on znów zaśnie. Żeby nie zasnął, trze­
ba na niego napuścić much !

Z kolei. Dnia 6 b. m. podjęto ruch wszel­
kich pociągów pomiędzy Czarnym Dunajcem a |fu- 
clią horą.

Temperatura dnia 5 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w7 Galicyi zachodniej — 2, we
Lwow-ie — 4-j-jw Tarnopolu — 5, w Czerni owcach 
— 3, w Wiedniu — 3, w Saicburgu 0, w Gracu
— 1, w Pradze — 1, w Tryeścio -t 3, w Abbazyi
— 2, w Raguzie ~j~ 7, w Budapeszcie — 1, w 
Berlinie — 2, w Hamburgu — 0, w Monachium
— 4, w Zurychu — I, w Genewie — 2, w Lugano
-j-1, w Anglii -■ 5,. w Paryżu — 1, w Biarritz
7Jr 9, w SGs/.y -t 5, w północnych Włoszech -f 1, 
we Elnrenoyi -4 6, wfcJRzymie -j- 0, w Neapolu 
-j~ 6, w Palermo -j- 9, w Madrycie -*•- 7, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 4, w Wilnie — 4, 
w Warszawie — 7, w7 Moskwie — 5, w Kijowie
—  3, w Odessie — 3, w Serajewi.e —  3, w Bel­
gradzie — 2, w Bukareszcie —  4, w Sofii —  4, 
w7 Konstantynopolu 4-2,-.. Atenach 7. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Hussakowie, X . Feliks Grocholski, 
proboszcz miejscowy, w 91 roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 iano — "
w pot. -(- 3 R. w7 cieniu, -j- 17 R. na słońcu.
Bar. 771. Idzie w górę. Pomimo wiatru północno- 
wschodniego prześliczna pogoda.

Dla szczęścia w pożyciu.
— Im się więcej małżonkowie różnią między so­

bą, tern małżeństwa podobno są szczęśliwsze.
— Istotnie... i dlatego szukam żony, któraby 

dużo miała pieniędzy7...

Widowiska i koncerty
»

Repertdar teatru miejskiego. Dziś: „Zygfryd11. 
W  piątek „Edukacja Bronki.11 —  W  sobotę popo­
łudniu „Skąpiec,11 wieczorem „Manon,u opera Mas­
seneta. — W  niedzielę popołudniu .„Zażarty auto- 
mobilista1'; wieczorem „Orfeusz w .piekle11.— W  po­
niedziałek y,;Upiory,u dramat Ibsena. —  W e wtorek 
„Sherlock Holmes,“ komedya policyjna w 4 aktach 
Gonana Doyle’a i Ferdynanda Bonna, tłumaczył M. 
Sachorowski. — W e środę „Sherlock Holmes“ . -— 
W e czwartek po raz pierwszy „Stara baśń,“ opera 
w 4 aktacli w7edług powieści J. I. Kraszewskiego, 
słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Władysława 
Żeleńskiego. -—- W  piątek „Sherlock Holmes." — 
W  sobotę o 3 popołudniu „Zbójcy" Schillera^ wie­
czorem „Stara baśńw.

Z Filharmonii nam komunikują: Ernesto Roc- 
co, wirtuoz-mandolinista, w7ystąpi we wtorek 10 na 
koncercie w Filharmonii. Znakomity artysta wyko­
na na mandolinie „Koncert11 Paganiniego, „Balla­
dę11 i „Polonez11 Yieu\-tempsa etc. Interesującem n- 
rozmaiceniem koncertu będzie udział zaszczytnie 
znanego nam p. Jana Kangla.

Repertuar teatru krakowsk!ego. W  piątek
Cierpki owoc,11 komedya A. Bracco. —  W  sobotę 
„Harde dusze11 Sarneckiego. —  W niedzielę popo­
łudniu „Skąpiec11 Moliera. Wieczorem „Harde du­
sze11. —  W  poniedziałek „W iele hałasu o nic^ 
Szekspira.

Colosseum cieszy się z każdym dniem wię- 
kszem powodzeniem, dzięki znakomitym programom, 
któro estetycznie i fachowo zestawione, stanowią 
atrakoyę godną widzenia. Obecny nowy program 
obfiti.je w7 10 znakomitych widowisk, które znalazły 
u publiczności ogromny poklask. Oglos Trio wyko­
nywa swoje produkeye napowietrzne z precyzją 
dotychczas niewidzianą, The 4 Bonnie Burns przy­
noszą całą wiązankę pieśni i tańców szkockich, 
Mr. Marion imituje do złudzenia najrozmaitsze in- 
strumenta muzyczne, Hoilanda i Michel Ellmaun 
przedstawiają piękną scenę w Alpach, akrobaci 
Marnos, rzeźbiarz Hartmout. i pantomina „Powrót 
z cyrkn11 trupy Balmore, stanowią program godny 
widzenia. Farsa „Moralność pani Klops11 wywołuje 
jedną nieprzerwaną salwę śmiechu, gdyż w sztuce 
tej panowie Morozowicz, Skotnicki i Kratoclrwil, 
oraz panie Dorżo i Morozowicz krzeszą prawdziwe 
iskry humoru. Nowa serya żywych fotografii jest 
wprost sensacyjną i bardzo estetycznie ułożoną.

Literatura i sztuka.
® Z teatru. At czoraj wystawiono w teatrze 

miejskim trzyaktową komedyę p. Stefana Krzywo- 
szewskiego p. t. „Edukacja Bronki11. Treść tej 
komećlyi stanowi bistorya moralnego upadku Bron­
ki Serwatowshiej, hidtorya pospolita i do sytazba- 
nalizowana w wielu utworach literackich. Pragnie­
nie zbytku i wstręt do pracy, oto początek tej hi- 
storyi; a epizod w niej najważniejszy, to bardzo 
nieszczęśliwa miłość, zamieniająca się w katastrofę 
życiową, kt.ói;a raz na zawsze zabija w duszy Bron­
ki te wszystkie szlachetne porywy, jakieby kiedy­
kolwiek w niej obudzić się mogły i czy7 to w for­
mie jakichś uszlachetniających pragnień, czy też 
wyrzutów sumienia stanąć miały w poprzek jej ka­
ry ery w półświatku. Potrzebną do tej karyery „e- 
cłukacyę11 teoretyczną dał Bronce kochający.' się w 
niej trochę stary próczeniarz pan Dominik Bore- 
sza, zaś praktyczną „ edukację,15"' dało jej życie, po­
pychając ją w objęcia eleganckiego szubrawca. 
Ukochany7 jej Oleś jest do tego stopnia podły, że 
zgrawszy się w klubie w karty, chętnie godzi się 
na to, ażeby7 pewien bankier wypłacił potrzebną 
mu pożyczkę za cenę wdzięków Bronki. Fatalny 
zbieg okoliczuości pozwala jego otoczeniu domyśleć 
się, skąd i w jaki sposób otrzymał on pieniądze 
na zapłacenie długu karcianego. A wtedy7 czyni on 
Bronce gorzkie -wyrzuty za jej ofiarę i bezpośre­
dnio potem porzuca ją dlatego, ażeby ożenić : - ę z 
jakąś wdową majętną, a cieszącą się jak najgorszą 
reputacją. Rozwój tej zgoła nieinteresującej akcyi 
skombinowany i przykrojony jest w ten sposób, 
aby autor mógł wytworzyć dwie sceuicznie dość 
silne sytuacje. Pierwsza jest ta, w7 której Bronka 
z najgorętszej miłości dla Olesia, postanawia go 
zdradzić i idzie zamiar ten wykonać: a druga ta,
kiedy Oleś otrzymuje pożyczkę, o której już zwąt­
pił, a tern samem ratuie się z najfatalniejszego po­
łożenia, równocześnie jednak zostaje skompromito­

wany, bo niezriłezny' inkasent bankiera nie umiał 
by7ć rlość dyskretnym. Kompromitacja ta jednak 
jest tylko chwilowa. Oleś niebawem ożeni się z 
bogatą wdową i majątek zapewni mu napowrót 
pozycy7ę w towarzystwie. Natomiast Bionka złama­
na moralnie i odarta z ostatnich złudzeń rzuca się 
w wir życ.ia, oddaje się niejako na licytację, na 
której zdobywa ją pewien bogaty hrabia jako naj­
więcej ofiarujący.

Pierwsza z owych dwóch sytuacy1 niezwykle 
żywo przypoimna graną niedawno w teatrze miej­
skim sztukę Bernsteina p. t. „Bakarat11. Zupełnie 
ta sama bistorya, że pewna dama zdradza swego 
kochanka z jakimś bank erem, aby zdobyć dla n- 
koehanego pieniądze, potrzebne mu na zapłacenie 
karcianego długu. Drugi pomysł jest rów7nież nie 
bardzo oryginalny, użyty już w niejednej francu­
skiej komedyi. Nsjmn.ej zaś nową i zajmującą jest 
forsowna, melodramatyczna apoteoza Bronki. Nie­
prawdopodobny cynizm Jej kochanka, wprawdzie 
bardzo jest potrzebny dia jaskrawego kontrastu 
jest jednak niemniej jaskrawo nieprawdopodobny.

Jest zaś rzeczą gustu i osobistych uprzedzeń 
autora t-o, że podobało mu się owego Olesia zrobić 
księciem, a otoczenie jego również zaliczyć do ary- 
stokracy. 1 ba, nawet ponadawać niektórym z tych 
rozmaitych niesympatycznych figur znane, uczciwi 
i szanowne nazwiska. Starał się też autor obrócić 
przeciwko nim ostrze wcale surowej krytyki i oby­
czajowej sityry. Satyra ta jednak jest równie płyt­
ka i banalna, jak cała bistorya Bronki i bardzo 
papierowe typj7 owj7ob arystokratycznych bonwi- 
w antów.

AYogóle rzecz cała jest mierna. Przyznać jej 
tylko należy dobrą budowę techniczną i zręczne 
wyzyskanie sytuacyj i efekt iw, wzorowane na ko- 
medyach tego rodzaju, jak sztuki Bataille’a, Bern­
steina lub ostatnie izeczy Sudermanna.

Szkoda byłęgdla „Edukacyi Bronki" wczoraj­
szego wspaniałego koncertu naszych artystów, któ­
ry dała pani Trapszo ze swoim świetnym partne­
rem p. Wostrowskim i ze znakomitym p. Fiszerem. 
Przedewrszystkiein pani Trapszo (Bronka) grała 
wczoraj cudownie. Rozpaczliwą scenę miłości na 
końcu drugiego aktu i nerwowe wybuchy w7 trze­
cim akcie uposażyła w tak szczere, silne akcenty, 
iż sceny te, vr sztuce może najsłabsze, wysunęły się 
na plan pierwszy i zdobyły efekt najsilniejszy. 
Rzeczywuście wspaniała kreacya pani Trapszo u- 
spraw iedliw ia w zupełności wysta wienie tej kome­
dyi na naszej scenie. Dla artystki, która tak oddać 
potrafi swroją rolę, warto jest wystaw ić' sztukę, z in­
nych względów n ezasługującą na to. Równie do­
skonałym był p. Wostrowski jako Oleś. Mieliśmy 
już ilipraz sposobność podnieść, że ta niezrównana 
para artystów może każdej sztuce zapewnić trwałe 
powodzenie. Świetny był p. Fiszer w charaktery­
stycznych epizodach. Bladą figurę „hrabiego11 uczy­
nił pan Kwiatkiewicz -wcale zajmującą. Panua Jan­
kowska jako gryzetka Nuna, panowie Walewski i 
Kliszewski w rolach przyjaciół Olesia, pani Rybi­
cka jako „teatralna c.oeia11 —  wszyscy staiali się 
z ról swoich w j dobyć, co było możebne. Ileżyserya 
była bardzo dobra, a -wystawa —  jak we wszyst­
kich sztukach, które reżyseruje p. Y  ostrowski —  
równie staranna, jak cała praca na scenie tego ar- 
tystj. —  Teatr był pełuy. ffm.).

*  Koncert p. Józefa Śliwińskiego, jednego 
z naiwiększycli naszych pianistów, nie zdołał wczo­
raj ściągnąć licznej publiczności do sali Filharmo­
nii. Powodem tego jest to, że stanowczo za dużo 
mamy we Lwowie teraz koncertów i wogóle wszel­
kich rozrywek, nakładających haracz na kieszenie 
mieszkańców7 naszego grodu. Wskutek tego wszyst­
kie one się nie udają, bo ten parotysięczny zastęp 
publiczności bawiącej się, kiedy się podzieli na 
kilka partyi, nie może nigdzie sali wypełnić. A 
wczoraj były: dwa wielkie koncerty, trzy przedsta- 
wdenia teatralne i bez liku rozmaitych tak zwanych 
Yarićtes.

Zobaczywszy pustą salę, doznał koncertant 
oczywiście bardzo niemiłego wrażenia. Nie można 
się więc dziwić, że z początku grał niechętnie, a 
rozgrzew7ać się zaczął dopiero wskutek oklasków7, 
jakiem1 go -wieńczono po kilku pierwszych odegra­
nych utworach. W  „Fasohingsschwang" Schumanna 
wziął tempo tak szjTbkie, że w końcu zamazał ry­
sunek. Dopiero w drugiej części koncertu obudził 
się w nim nastrój poetyczny i wykonał Etudę 
F-dur i Balladę Chopina przedziwnie pięknie. Do­
brze także bardzo i z polotem wykonaną została 
„L ’alouette“ Glinki-Bałaku-ewa. Koniec koncertu 
poświęcony był, jak zwykle, popisom techniki,' spra­
wności i biegłości palców, a w tem wszystkiem, 
jak wnadoino, Śliwdński jest niezrównanym mistrzem.

* Śmigus W  najświeższym numerze z dnia 1 
b. m. zajmuje się przedew-szystkiem ruchem przed­
wyborczym i podaje na stronicy tytułowoj dosko­
nały, bardzo dowcipny rysunek, ukazując}7 szereg 
w7ybitnych w śwdecie politycznym osobistości, ubie­
gających się o mandaty poselskie, a przedstawio­
nych w postaci kotów, łasych na gołąbki na ła ­
chu, trzymających w dzióbkach owe właśnie man­
daty. Rysunek wyszedł z pod ołów7ka znanego 
ilustratora _p. Marcelego Harasimowicza. Rzecz oczy­
wista, że Sniiffiis zajmuje się też awmnturami na 
uniwersytecie i następstwami tych awantur, na te­
mat których zamieszcza sporo satyrycznych zdań i 
uwag. Na temacie przedwyborczym osnutą jest hu­
moreska A. Barańskiego p. t  „Niefortunny kan­
dydat11. Kronika krakowska i prowincyonalna obfi­
ta i dla ogółu zajmująca.

*  Kazania eucharystyczne podczas czter- 
cfzisstoyodzinnego nrbcźeństwa. Zeszyt II. X. 
Fran. "Walczyński kan. kated. Tarnów7 1907„, 
stron 95.

Każdą pracę traktującą o czci Przenajświęt­
szego Sakramentu wdtamy ze szczerą radością. To 
też skoro na pólkach księgarskich pojawił się za­
cytowany zeszyt, wzięliśmy go zaraz do ręki, a 
przeczytawszy z przyjemnością do końca, poczuwa­
my się do obowuązku oddania mu słuszności. Przed­
miotem kazań zaw7artych w7 zeszycie są: P. Jezus
w7 Najśw. Sakramencie Jpst najdroższym skarbem 
naszej duszy —  jak i o czem z nami roimawia, 
o czesi my rozmawiać powinniśmy, grzechy prze­
ciwne czci Najśw. Sakib.mentu, myśli, słowa i czy­
ny P. Jezusa w Najśw. Sakramencie, wreszcie zna­
czenie światła i lampy7 wiecznej przed Najśw. Sa­
kramentem.

Wszystkie kazania w tym zeszycie są opra­
cowane grnntow7nie, z uwzględnieniem wymagań ho­
miletyki. "Wszędzie zachow7ana ścisłości dogmaty­
czna, przywiązanie do świętego rzym. kat. Kościo­
ła. Nie ma tu-,czczych frazesów, zboczeń niepotrze­
bnych od treści, owszem wszystko obmyślane sta­
rannie. Autor przedstawia rzecz krótko i jasno, a- 
by zaś łatwiej u.trzy7mać umysły7 słuchaczy w sku­
pieniu nauki swe przeplata licznemi opou ieśc.ami, 
przykładami z życia Swuętycli, zdarzeniami z histo- 
ryi kościelnej, nadto ucieka się do bogatej skarbni­
cy naszych starych pieśni kościelnymh.

AA7 każdem kazan-u czuć życie, zapał przema­
wiający do seica, a zapał ten udziela się czytelni­
kowi, jak w swoim czasie udzielić się pewnie mu­
siał słuchaczom. Z przyjemnością wreszcie zauwa­
żyliśmy, że autor, uwzględniając praktyczność d;ie-

ła, uwydatnił odmiennym drukiem cytaty Pisma św., 
Ojców Knśeiuła : ważniejsze wyrazy7 AAszystkn to 
sjuaw-ia, że wzmiankowana praca stanowi dla ho­
miletycznej literatury nabytek znakomity i godny7, 
aby7 go polecić całemu duchowieństwu. \. F. J,

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 marca.

(Z). Stosunki na targu  pieniężnym  pogar­
szają się od pew nego czasu, z każdym  dniem. 
Dziś znowru była  zniżka, wyw7okina w iadom o­
ściami z Berlina, iż gotów ka na targu tam tej­
szym w  dalszym ciągu podrożała, tndzież bar­
dzo niepom yślnem i doniesieniami z A m eryki o 
stenie tamtejszego przemysłu żelaznego. W a lo ­
ry  żelazne wystawione b y ły  dziś na n a js i ln ie j ­
sze ataki zar Iwno tutaj jak i w  Berlinie.

A\ najbliższy7 czwartek odbędzie się w 
Budapeszcie posiedzenie rady7 jeneralnej Banku 
austro-węgierskiego. Podobno kwrestya zmiany 
stopy procentowaj w Austro-ATęgrzech nie bę­
dzie na tem posiedzeniu poruszana.

Z Pragi donoszą, że banki tamtejsze, nie 
zważając na trudne S tosu n k i targu pienię­
żnego, pz’zystępują do powiększenia sw7ycli ka­
pitałów  akcyjnych. M ianow icie . ,-tezeski bank 
przem ysłow y wypuszcza'-5.000 now ych akcyj po 
400 koron, centralny bank niem ieckich Kas 
oszczędności powiększa swój kapitał o 4 n rlio - 
uy, z 6 na 10 milionów7, a prawdopodobnie 
także bank Zivnostenska i czeski Unionbank 
powiększą swoje kapitały. N ow o w ypuścić się 
mające akcye centralnego banku niem ieckich 
Kas oszczędności są ju ż  w całości zakupione 
przez te Kasy.

L osy  tureckie są w ciąż przedm iotem ol­
brzym ich transakcyj spekulacyjnych, a kurs ich 
podniósł się ju ż  pow yżej 184. AV ciągu kilku 
m iesięcy wartość tych losów zwbększyła się o 
przeszło 251'/,,.

Targ zbożowy. tySpi awozdanie Syndykatu 
Towrarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparau dnia 5-ego marca 1907 r.) —  
Ogólna tendencja dzisiejszego targu była dość do­
brą. Dor. óz żyta silny, g o  spowodowało, że ceny 
z trudnością się utrzymały. Natomiast pszenica 
przy slabem zaofiarowaniukl chętnych znajdowała 
naby7wców. Jęczmień doborowy do siewu był po­
szukiwany7 po cenach ponad notowania. Ceny otrąb 
uległy zwyżce, powodowanej silnem zapotrzebowa­
niem, a brakiem tow7aru gotowego.

Sprzedaw7ano : pszenicę Lialą od 8 ’5'0 do 8'(i0 
koron, czerwoną od 8-30 do S-50, żyto od G’70 do 
7’25, jęczmień od GRO do 8-00, owdes od 8'20 do 
8-70, groch zwykły od 9‘T5 do 3 0-50, groch Abctoria 
do 12-00 do 14-00, groch (do siewu) na paszę od 
— •—  do — •— , wyka nowa od 7-00 do 7-50, bobik 
od 7-00 do 7-50, kukurudza stara od 0-00 do 0'O0 
now7a od G-20 do 6 70, Cinęuantino od 7-00 do 
7-40, otręby pszenne od 5-40 do 5-60, żytnie od 
5--15 do 5'70, rzepak od 15-00 do 16-00, koniezyma 
nasienna czerwona od 72-—  do 76-— , biała od 
33-— do 45-— , tymotka od — do 32-— . AAAszyst- 
ko za 50- klgr.

kraci, socyałni rew olucyoniści, trudow iey (skraj­
ni socyaliści), socyalisci narodowi, kadeci, kolo 
polskie, bezparlyjni, postępowcy7, październikow- 
cy, prawica.

Petersburg. Stronnictwa prawucy posta­
now iły na ostatniej naradzie głosow ać za amne- 
styą z wwłączeniom tych  terorystycz.nych zbro­
dni, w któtych  b y ły  ofiary w7 ludziach lub 
w których dokonano rabunków7.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBEKT SZKOAARON.

Lwów —  Plac M aryacki 
Przyjechali dnia 7 marca. A. hr, Drohojowska 

i M. hr. Bogd snowicz z Krakowa. 8. Tauszyńs ’ v 
z Bakow’iee. B. Eaphński z Korczowa. P. Ujejski 
z Pawłowa,. Prof. Malsburg z Dnblan. P. Burzyński 
z irhrynowa. 8. Longchampte, AK Ostrowsb" z Bo­
rysławia. E. Schw'arz z Białej. J. Hjłylżews z Berli­
na. B. Matzne’- z Fimne.

HOTEL FRANCUSKI.
Lw ów  —  Plac Marya.cki. 

llefttanracya. Pokój do śniadań. Wezclhie trhm i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 7 marca. .T. Szeliński z Bo- 
hoiodczan M. AAMłoszynowska z Podola. R. Żura- 
kow7sry z Sołotwiny. K. Zentner, F. Halin i H. 
Klein z AA iednia A. Gralewscy, ,T. Krotowska i 
J. KwiamsiJ z K takow n N. Filipowicz z Makov7v. 
J. b.eczkowski z Przemyśla. L. AA’yb;anowski z 
Rumunii. A. Brożek i S. Zackaryasz z Myślenie. 
B Selńifz z Czerniowiee.. U. Konkolewa z Cisny.- 
H. Hruska z Pragi. E Szydłowski z Tarnowa. Ś. 
Sroc/.yńsk; z Lubieńca. M. Myeielski z Zabrzewea. 
Z. Krotowsk1" >; Podniestrzan.

NADE8 «.AM£.
Rubryka ta ni o pochodzi od Red akcyi. bierce

ona za nią na siftbio żadnr/j odpowiedzialności,

J anty sta D r. Ig n a c y  Sandaus. i*
ordynuje f i l .  S y k f t t u s k a  ? 8 .

PPr-l-i-.- ", pt-roBSaŁowe, tębj sutuesne, korony i moetki
Rc-k założenia 1S53.

Dcm bankowy 1 kantor wymiany

iO S R  MfaffiBERPr & SYil
u b  I r a r o la  | fli (k w ik a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
oraz losy, nawet i w7 zastawie będące.

Losy tak wydnipione, 'j-akoteż wszelkie inne po- 
j6dyńczo lub w7 grupach sprzedaje w dawolaych 
splata cli m i esi ęcznych.

Wydawnictwo srnjuSy *dos--w8ń „ ‘-ad iej “ .
Esseanssi

Wiedeń 7 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kiei 20'7O— 20'80, 20 6020-71). —  Spirytus bez 
zmiany. — Nafta galicyjska bez zmiany .

TEMAMY „PRMĄDti".
(Depesze poranne).

Berlin. AA izbie posłów7 Sejmu pruskiego pod­
czas dyskusji nad budżetem ministerstwa kolei 
w7y7sta_pił poseł Grabski przeciw zakazowu sprzeda­
ży polskich gazet na dworcach kolejowych i wy7- 
raźił nadzieję, że małostkowe to zarządzenie będzie 
zniesione... Mówca żalił się dalei. że w okolicach 
polskich nie buduje rząd kolei, krytykował anti- 
polską politykę ministra kolei, który7 zakazał u- 
rzędnikom, a nawet robotnikom kolejowym rozma­
wiać po polsku i zmusił ich do wystąpienia ze 
„Straży"), które to Towarzystwo nie ma wcale dą­
żności nieprzyyjciźnyudi dia państyya, lecz zmierza 
tylko do podniesienia ekonomicznego polskiego na­
rodu.

Posłowi Grabskiemu odpowiadał minister 
Breitenbach. „Straż1 —  mówił minister jest naro­
dowym polsk;em stowTarzy7szeniem, zmierzająeem do 
urzeczywistnienia wielkopolskiej idei.

Poseł Czarliński wola: Gdzie dowód na t o ? 1
Minister Breitenbach : Starostowie starają się 

rozpowszechnić bojkot Niemców. Jest obowiązkiem 
zarządu państwowego stawiać zaporę t m dążno­
ści im. Zupełnie słusznie postępuje zarząd państwo­
wy, zakaziuąc swym urzędnikom i robotnikom na­
leżenie do takich -Stowarzy szeń. Jeżeli oni będą się 
sprzeciwiali, zostaną wydaleni. Pod t-m względem 
nie przy-raekam wcale zmiany w piystępow aniu rzą­
du. Co do plakatów kolejowych w języrku polskim, 
sprzeciwiam się temu żądaniu. Pruski zarząd pań­
stwa spodziewa, się, że Polacy swe obowiązki wy­
pełń,ą i musi przyjąć za pewnik, że wszyscy, któ- 
l z y  korzyostają z naszych urządzeń państwowych, 
nauczyli się po niemiecku i o tyle po niemiecku 
umieją, aby zrozumieć niemieckie afisze.

Budapeszt. Strejkujący robotnicy północno- 
węgierskiogo akcyjnego Towarzystwa górniczego 
i hutniczego -ułożyli w7 ośmiu punktach sw7e żąda­
nia. Dyrekcya wyraziła gotowość prowadzenia ro­
kowań w sprawie minimalnej płacy dla robotników7, 
odrzuciła natomiast żądania co do emeryrtnr i bractw 
i wreszcie stanow7czo oświadczyła, że jeśli dziś 
streik nie skończy się, to wydali wszystkich ro­
botników.

(.Depesze popoludnioice),
Poznań. AA’ Śremie wydalono w rym  ty ­

godniu z tamtejszego gim nazynm  9 uczniów 
Pola,ków, za to, że młodsze ich rodzeństw7o bie­
rze udział w7 strejku szkolnym. Reszcie uczniów 
zagrożono, żeby nie stykali się z w ydalonym : 
gdy7ż w7 przeciwnym  razie będą także wydaleni.

Paryż. AATbrew  urzędowym  zaprzeczeniom 
donosi kilka porannych dzienników7, że w Toni 
w ybuchł w  koszarach form alny bunt. D ziew ię­
ciu żołnierzy skazanych na areszt domagało 
się derek, a kiedy wachm istrz odm ów;ł im, 
wtedy7 kilkudziesięciu artylerzystów  zebrało się 
przed pokojem  wachmistrza i poczęło strzelać 
z rew olwerów  i rzucać kamieniami do okien 
pokoju. W achm istrz odpowiedział strzałami re- 
w7olwerowyrmi. Dopiero kilku innych podofice­
rów skłoniło wachmistrza do zaprzestania strze­
laniny. Dzienniki donoszą, że rozgoryczenie 
żołnierzy na podoficerów jest tak wielkie, iż 
oni ty lko z bronią w ręku opuszczają biura.

Paryż. Sąd p o licy jn y  w  Nantes skazał 27 
Urszulanek, które mimo ustawy kongregacyj- 
nej z r. 1904 nie chciały7 opuścić klasztoru, na' 
grzyw ny od 16 do 25 franków. G dy zakonnice 
opuszczały budynek sądowy, zgromadzony7 tłum 
urządził im owaoyę.

Rzym. Ministra spraw iedliwości Gaiło zna­
leziono dziś rano w jeg o  pokoju  nieży7wregc. 
Zm arł rażony apopleksyą,

Petersburg. K om isya, zajm ująca się po­
działem miejsc w dumie, ustanowiła następują­
cy  porządek : Zaczynając od iewney, zasiądą w 
kierunku ku prawej stron ie : socyralni dem o­

Budapeszt 7 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w7 koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 7 47— 7'48, na maj 7A S— 
7-49, na październik 7-81— 7-82; żyto na kw ie­
cień 6 '74— 6'7-5, na maj 0-00—0-00, na paździer­
nik 6 ’75— 6-7G ; owies na kwiecień 7 40— 
7-41, na maj 7-41— 7A2, na październik 6 (iS— 
— 6-69; Kukurudza na maj 5 19— 5‘20, na li­
piec 5'34 —5-35. R zepak na sierpień 13 55— 
13'65. -— Oferty7 na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: słaba. —  Usposobienie : spokojne. — 
Pogoda : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 7 marca.

Marki 117.72, renta majowa 99.10, wigierska 
renta koronowa 94'9q-, akcye: austr. zakł. kredyt. 
681.50, węg. zakł. kred. 809 00, anglobanku 316-00, 
uiiionbanku 587‘00, bankrereinn 566.00, landerbankn 
465-00, kolei państw7. 682 00, lombardy 156 75, akcve 
koleiElbethai 000'00, fabryk: broni 000-00, tytoniowe
000-00, alpiry 620.00, Rima MaraDyi 567-00, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 184 05, ruble 253 25, 
Usposobienie: spokojne.

5*/,, renta rosyjska na r. 1907 85-10, 
Warszawa Listy- zastawne 4 : Towaray7-

sfw-a kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 89.05. takież 4 ’  j, — 79-80. Listy zastawne 
0 %  m. Warszawy 87-70.,- takież 4 ' /20/o 82-75.

1-i-i'iW  7 morca. (Z izby handlowej).
Oblicżt-ine w w-aluGie koronowej 
Att<-y«* za 100 K . : Kolej gai. Karola Ludwika j

400 Koron — .— d o  Koiej dworsko-Czern .las
po 400 kor. 577 — do 582.— . Banku hipotecznego 
400 kor ć- ii 00 do 593 00 Akcye garbarni w Bzeszon 
po 4-00 kor. — . do — .— . Tow budowy wagom 
w  Sanoku po 500 koron 400.—  do 500-— - Barn; u c 
handlu i przemy,sfu po 400 k. 115-— 140 — .

I •**{»• za 100 K .: Banku hipof. gal
5 proc. los. w 50 lat. 10 proc pretn. 110 50 do 11 i 
4 i pól proc. los w 50 lat 100 oO do 1 0 1 2 0 * 4  proc 1 
w GO lat 07 a-o do 9810. Banku kraj. 4 i pół proc. los 
51 lat 10150 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w  57 
98 80 do 98 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. ś l  p i 
sra) 98 80 do 00 00 4 proc. los w7 4.1 i poł latach 96 
do - . - i  4 proc. los w  56 lat 97 80 do 98'50.

Ruch pooięgów kolejowych
ważny od I maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

sidegc,
•—y it mJł«5 do  L nufta  :

ii Krakowa; 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,8 -4 0 * ,  6.50*,8-45, 5.25, 9.80* 
Z  fitasŁowa: 10.85
3 PoJwołoesyak aa dwonos główny : 7.30, 11.45 S C O , 

5.59. 10,80*
Z Podwcfeciysk ne Podtasaoae: 2 .C S . 7.00. 11.29. 6 25. 

10.12*.
Z Caerniowieft: ta .Ł O *, 1 .4 0 , 0.10, 5 45 9.05*
Z Kołomyi: 10.05.
Za Stanisiawowa: 8.05.
Z  Rawy i Sokala,: 7.50.
Z Jawo-owa: S W, 4.37.
Z  ‘- amhora: 8.15, 1 60, fi.20*.
5? LawocMiego: 7/29, 11.60, 10,'O*
Z  Tuchli: S.Ó5.
Z Pełł v 4.60.

O d c h c d z ą  t e  L r n i r s  :

Do-Kiwkowa 8 .2 S  1 2 .4 3 * , 2 .43 ,1 -05*, 8,86,6.85*, 11.00* 
Do Kaesi owa: 4.05,
Do Pcdwołcorysk a dworer głównego: 6.20, 10.65 2 .2 1 ,  

6.15*, 9.50*.
Do Podwoi jozytk i  PolsamcBa: 2 .3 ® , 6.85, 11.15, 6.87* U-. 6*
Do Ozenńowisc. 2 .3 1 , 2 . 4 0 ,  6 16, 9.80, 10.40*.
Do Stryja: 11.90*.
Do Kawy i Snka't: 7-25 .
De Jaworowa 6.55, 6.00*.
Do Se et bora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żyuaeiowa: 3.30.
Do Pnemyśla. Chyrowa. 10.06*.
Do Ławootnrga: 7.30, 2.80, 6.86*.
Do B Aeo 10.45
Do I tanisłai rowa, Oiortkowa Hnsiatyaa : 9.19*.
Do Janowa 8.14.

U w a g a . Pociągi pośpieusna drako w nne są litersmi 
tjas 7mi; pociągi nocm, osnacione są gwisteką. Pora 
nooiku ficay a.ę od gcl*. 6 witesór do f  min. 59 rano.



*<3pifa9i&c(
i pi-sladacze !os'Vw, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". A bo 
naraent od dna do kot'ca 1907 w łą  zuie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Ogłoszenie licytaeyi.
"W celu -wykonania budow y Zakładu silnie do w ytwarzania 

prądu elektrycznego dla światła i ruchu kolei elektrycznej na Per- 
senkćwee ogłasza się publiczną licy ta c ję .

O ferty należy wnieść wedle przeumiaru. otrzyrnanege z miej­
skiego Urzędu budowniczego.

Z  przedsiębiorstwa budow y wyłącza się:
1) R oboty  ziemne j splantowanie terenu ;
2) Dostarczenie klin ierów wraz z osadzenie m ;
3) Dostawę d źw iga rów ;
4) R ob oty  ślusarskie.
Term in do wniesienia ofert, oznacza się na dzień 14-go marca 

b. r. o godzinie 11-tej w  biurze budow y ul. Chrzanowskiej 1. 9. 
parter.

P lany przejrzeć, otrzym ać przedmiar i bliższe warunki można 
w godzinach urzędow ych w  miejsk. U rzędzie budow niczym .

C e s t r a l a ©

0 O II Z E W A p IB
wiafetStiBh si-shcmów

i « t ? E i 4 r V L A C Y Ę
Łaźnis, f^echatticzne prews i suszarnie it. d

dla wlasf, gmin, folwarków, fabryk, okrajów, gitsaclidw publls.ifjjch, dcRiów
pry wałuj eh ! ł d.

Poszukiwanie i uchw ycenie źródeł. Wierceni® studzien. Ustawianie pomp 
Inst&lacye dom owe e klozetami, łazienkami i f. d.

projektuj;-} ! wykonują:

litó . L e o n a r d  N its c h  i S ita , K r a k ó w , u l  K o le jo w a  18
Najtapsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłainia.

Przy odpowiednich świadectwach, reko- 
meudacyi i złożeniu pożądanej kaueyi. 
poszulcujg pocady na zarząd, e, kontrolera 
lub kasjera dóbr i lasó..-. Łaskawe zgło­
szenia pod „ R z e t e l i l O s Ć "  Cliorostkow

Poszukuję posady
samoistnego ekonoma lub kontroiora, z do- 
brc-mi świadectwami, z dobrą reknmenda-

cyą. Tarnopol poste restante E. T .
W y b o r n y  m i ó d  deserowy kuracyjny 

z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 korę 
„rarycas miodnborów" (gęsto płynna pato­
ka) (1 kor. GO ht. franco. BroBzurki o m io­
dzie darmo, e o i o r z o n io w ic z  em. naucz, 
lwunczany.

Poszukuje S tę  Stajni na jeanego ko­
nia. Zgłoszenia pod „Stajnia" biuro Pzien- 
ników Sokołowskiego pasaż Hausmana

Kalafiory piękne róże sztuka 40— 60 
halerzy wymyła Antoni Klimowicz 
Lw ów .

Parcele budowlane
20 m. frontu, 25 m. głębokości w  
najpiękniejszej i w  najzdrowszej 
części miasta, b lizko tram waju za­

raz do sprzedania.
B liższa wiadomość gdzie i plany 
oglądać można u budow niczego

b o w o r y t y
29  listopada 18. od 2 do 4.

| Prosimy!
j przed zakupnem mebli i pościeli oawiedzić łaskawie gra 
. nasz nowo założony magazyn pod firmą 3 *

w każdej księgarni

Lwów,  u l. Trzeciego M a ja  1. 5.
P o le c a m y  z  g w a r a n c j ą  p is e m n ą , w ła s n e g o  w y r o b u  

Sypialnie kornpl. z lustr, i mann. . . . ’ od K. 45C —
.Jadalnie x marni. i krzesłam i . . . „ „ 9(i0.—
Garnitury salonowe najstarann. twkoin-z. . „ „ 200.—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem kołdrą i p o ­

duszką. razem . . . . . „ „ 46 —
Otomany kryto silną m ateryą . . . „ 50.—
Kanapa, łożkc najstar. w jkonczone . . . „ „ 75.—
Toalety mahoniowe z lustrami . . . „ „  40.—
Krzesła skórą kry*e . . . • „ „ 11 50
Saloniki, etażerki, parawaniki, m eble tjię*e, stoliki

fantazyjne.
Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, fi­
ranek, stór. pledów , koców , m atery. m eblowych, dywanów, 
chodników  oraz kołder i m ateraców sprzedajem y po daw­

nych niskich cenach.
P rzy w iększych zam ówieniach spłaty najdogodniejsze.

W szelkie zamówienia i przerabinm a przyjmujen > i wykonujemy 
v,e własnych pracowniach tapicerskicb, stolarskich i pościelowych.

J. Schusier i Toesyski
Lwów, Trzeciego Maja 5.

we wszystkich działach wiedzy i beletrystyki £ w i« ź i?  w y 
d # n«*«:«!>■ przez ksiccarnig

J urinne do łóżek zamiast sienników n aj­
taniej poleca Fr. Chladfck magazyn w y­
robów żel. metalowych Lwów, .Rynek 4o

Ekonom
śfedniego wieku, żonaty, bezdzietny po­
szukuje posady. „Ekonom '* r Jarosław W  celu dostarczenia około 6200 505* posadzki z płytek szamotowy cli 

i 1750 mJ płytek okładzinowych wraz z osadzaniem tychże do budowy 
Zakładu silnie do wytwarzania prądu elektrycznego dla światła i ruchu 
kolei elektrycznej, ogłasza się publiczną, licytacyę.

Oferty należy wmieść według przedmiaru otrzymanego w miejskim 
Urzędzie budowniczym. Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 
14 m&,rca r. b. o godzinie 11-ej przed południem, w biurze budowy ulica 
Chrzanowskiej 1. 9, parter. Przejrzeć plany, otrzymać przedmiar i bliższe 
warunki dostawy, można w miejskim Urzędzie budowniczym, w godzinach 
urzędowych.

FRAMKFilR

Oalmatyńskie czerw one nalurrl- 
Bo za litr 44 halerzy, białe 3-letuie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

N ajstarsza w kraju fabryka ;-------= ...... ...................... .......

S T Ó R  i  Ż A  L U  Z  Y 1
do okien 'wszelkich systemów :------- t--------------------- ■

P a r a w a n ó w ,  ś e S a n  r u o j f r i & ń f y c h  i i .  p

uhmiichst bekamue

Eą^agaBiiBeffiiaaBK m s g ^  asMfia^aEsaMEaśesłsś Bsaiatassa 
T & P*s majonezy i sosy remuladowe do raków  morskich, ryb, ro ­
zm aitych sałar i jako dodatki do gotow anego mięsa w ołow ego etc.

są wszędzie łubiane.

winiarnia Fiume.
Próbka 5-cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3-— frari- 
ko do każdej poczty. — 1 emnli gratis i 

fruriko.

król. stoł miasta Lwowa.
Cenniki ilustrowane gratis. PP Architektom ceny spe -jalne.

L. W . kt. 5.842.

O g ł o c z e m e  k i n k u r s u .
W  celu nadania jednego posagu z fundaoy! imienia ś. p. E u s t a c h e g o  S z y ­

m a ń s k i e g o  ogłasza się ninie szeir konkurs. Posag ten utworzony z uoehodlw  
z lat 19U5 i 1906 ulokowanych na książeczkę gahe. Banku krajowego N r. 22.137 
wynosić hę Izie kw-<ię 9.405 K . 56 h. wraz z odsetkami narosłemi taktycznie z tej 
tymczasowej lokacyi. —  O posag ten mogą się ubiegać :

L r.bogie panny, które wykażą, 1) że ar czasie do kompetencyi wyznaczonym 
t. j. od daty nin ejszego ogłos.-.euirt .onkursowego po estatni dzień terminu konkur­
sowego włącznie miały wymagany wiek (ukończonych lat szesnaście, a nie przekro­
czonych trzydzieści), a m ianowicie, że najpóźniej w ostatnim dniu terminu ukończą 
rok szesnasty, a względnie, że najwcześniej w dniu daty niniejszego ogłoszenia 
ukończyły rok trzydziesty, - -  2) że pochodzą w prostej linii po r- eczu lub po ką 
dzieli, od  rodzeństwa fundatora t. j .  J. śp. Teofila Szumańskiego, 2. śp. Tekli z Szu­
mańskich Czencz, 3. śp. Edwarda Szum ańskiego. 4. śp. Ludwika Szumańskiego, 
6. sp. Leona Szumańskie go, 6 śp. Erazm a Szymańskiego;, albo też od roazeńitwa 
matki iundatora śp. A ndrony z Strzyżowakich herbu Gozdawa Szumańskiej. Sto­
pień pokrewieństwa nie stanowi różnicy, natomiast krm petentki z rodziny Szumań­
skich t. j. pochodzące od któregokolw iek z w ym ienionego powyżej pod 1 do 6 
rodzeństwa fundatora mają bezwzględne pierwszeństwo przed kandydatkami z ro­
dziny Strzyżewskich t. j .  pockodzącem i od rodzeństwa matki fundator*.

11 mężatki, ktoro w chwili zawarcia zwięzku małżeńskiego posiadały w jm a­
g m ą  powyżej kwalifikś eyę co  do wieku, a wykazują wymagano powyżej pochodze­
nie i ubóstwo, wszelakoż ty,ko w razie jc-żeli wyszły za" maż po dnin 31. maja 1905. 
Podania należy w nosić najpóźniej do dnia lO kwietnia 1 9 0 7 . do W ydziału 
kraj iwego i załą z j ć  do n i .h . 1) św.adectwo ubóstwa, 2) metrykę chrztu kandyda­
tki, 3) cow od y  p chodzenia uprawni*jarego do kompf ir-.cyi wedle tego, co powy­
żej podano, a „reszcie  4) jeże li kandydatka jr-st nężatką także m etr)ko je j zaślubin.

Nadany posag wydany będzie zamężnej obdarzonej bezzwłocznie, a to jeżeli 
będzie własnowolną, do tąk własnych, v  przeciwnym zaś razie na ręce właściwej 
w ła jzy  nadopiekuńczej, a względnie nadkuratrlarnej. V _ t e u  am sposób zesłanie 
posag 'rjd -iny niezamężnej obdarzonej, skoro taż wykaże, że związek śnałżenakt 
zuwi rła, na razie zaś zosiam e je j posag należycie ulokowany. Obdarzonej, któraby 
do nkończania lat trzydziestu za mąż nie wyszła, wydawane będą odsetki płynące 
od je j posagu i j  go  przvrostu począws/.y od dnia następującego pu ukończeniu 
przez ma Jat trzydziestu. Jeżeliby zas obdarzona nie wyszła za mąż du ukończenia 
lut czterdziestu, zod a rie  jej wydany cały posag wraz z przyrostem . Tosag przepada 
na rzecz funilacyi, je ieT  obdarzona przed ukończeniem lat czterdziesta W stanie 
wolnym umrze.

Kumpetentka, panna czy  mężatka, Ltóraby ,'ę  wsku ek niniejszego k.,nkursu 
ubiegała bez skutku o pos.ig, będzie m ogła kerapetować o ile  tymczsŁom nie prze­
kroczy wymaganego w ekn, jeszcze dwa lazy  w dwósb najbliższych konsursach. W ię­
cej, jak ogóh ui trzy razy w trzech po -sobie następujących konku sach nie wolno 
się ubiegać o posag jednej Kandydatce.

Osoba r..z obdarzona nie może już n:g !y wię.-ej otrzymać posagu z niniej­
szej fundacji.
Z  R a o y  W y d z ia łu  k r a j o w e g o  K r ó l e s t w a  G a l i c y i  i L o d o m e r y i  w .  a z  

z  W i e l k i e m  k s i ę s t w e m  K r a k o w s k i e m .
W e I.wmwie, dnia 17. lutego 1907.

PIO TR O W SKI.

Btrpale na słbilne Basfi 
» a aiam aia

Francuskie humorystyczne: 
Fin aa slócle, Frou-Fiou, Jean 
qul rit, Journal p, tous, RIre, Ri 
re et galanteria, Sourire, Vis er 
culotte roug*, Biblioieęue moc

A n g ie l s k i e :
Frys Magazine, Sir and Magazin? 
Wide World Magazine, Curent Li 
teraiure. Ladles Field, The Kinp, 
snd his Navy a. Army, Outinf. 

Tha T jtle r
Włoskie:

Domanica dal Oorrhjr©
R a isy isk ie : 

Oswobofdienie, Stut (humorysl.)

j ^ o k o t o # s l £
B iuro dsien, litów, c»  sopism i ugłoeEoń 

Lwójś, P a sa ż  M lśuinuna 9 .

już wyszedł. W ysyłając go na każde żądanie franco, zwra 
ournj uwa_g, żc nie arna cena najniższa powinna być 
inif.rą przy w yoorze źródła zalcupna, ale właśnie w pro­
duktach chemicznych batdziei, aniżeli w jakiejkolw iek .11- 
nej gałęzi przem ysłu, jakość i p ichculzcnie składników 
jest (lec.ydującem i nrzemawiać powinno na korzyić su- 
mieimej. swojskiej fabryki, która nie od dziś i nie tylko 

n.i dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. Galie. Tow arzystw o akcyjne dla przem ysłu  

chem icznego Lwów, Akadem icka 8 .

P ó l n o c i m  n . t r m  L l o y d a

(Nordd yutsober L loyd) 
G e n e ra  na A g ę  atu  ’a  d la  G a lic y )  
»s*e L w o w ie : F s t a z  H aussnanu 9 .

ssM 2. i J S Ł Y tJ  ks& jgżfte t
fct?2po&redni» pol^or^nSa p ri&>artxe&* 
we, cesarskimi pośpieKSByiTii, 1 

~—  cztowymi parostatkami. - - —

D o  S t a n ó w  Z j s d n .  A m e r y k i :
{M o w e n ®  Y o r k u ;  B a E l im o r o ;  Q a lv « s t o « n i )

K a n a d y ; i. m s s y i i i A r g r s n -
t y n y  (Buenos Aires) A u s c r a l i i ;
= =  J a p o n ii, C h i n  e zc .

H lfełś kolejow e do każdej t ia e y l  P<iłnocne| A m eryk i.
Karty okrężna do jazdy „f4a około świata“
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tuk lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Gmralsa apitira Ffc. siss. Llsjh n  Lwotlg
— --------------Pasa~f Hattsmanna 9 .  = = = = =

Ogłoszenie lieyt-aeyi.
V\ł celu dostarczenia roout c,. 1%:., t. j. .okien,

bram, drzwi i schodow do budow y Zakładu silnie do w y ­
twarzania prądu elektrycznego dla światła i ruchu kolei 
eR ktiyczn ej na Persenkćwce, ogłasza się publiczną licy ­
ta c ję .

O ferty należy wnieść w edług przedmiaru otrzym ane­
go w  miejskim Urzędzie budowniczym .

Term in do wniesienia ofert oznacza się na dzień 14 
m arca b. r. o godz. 11 przedpołudniem  w  biurze budowy 
w  ul. Chrzanowskiej 1 9 parter.

Piany przejrzeć, otrzymać przedmiar i bliższe wa- 
run<i dostawy można w miejskim Urzędzie budowniczym 
w godzinach urzędowych.

wypłacamy bez potrącenia. Kupno i sprze­
daż listów zastawnych, obligacyi i m ooM .1 
Losy na spłaty m iesięczne. Wydawnictwo 
gazety losowań pi. „Gazeta handlowa" 
Prosim y zażądać naszego kalendarzyka 
bi,^kcA-ego i numerów okazowych „Gaze­
ty handlow ej". Dom bankowy Schiltz i 

Chajes we Lwowie pl. Maryacki f! 7.

4
_ _  -  

D o z o r c i s y i ń  c h o r y c h
(Z francuskiego).

(Dokończenie).
—  A  zawsze jednakowo, zawsze po staremu... 

A  jakże tam u was ?
— U mnie wszystko pomyślnie. —  Tylko 

z m oją matką jest źle.
—  Z  waszą matką !V-j
—  Tak jest, z m oją m atką!
—  Cóż je j jost ?
— To, że w krótce ma oczy zamknąć... 

Starucha w yaobyła  ręce z w ody, której
krople niebieskawe i przeźroczyste ściekały na 
końce palców  i spadały z nich do szatiika. 
Spytała  zmienionym głosem , w  kturym nagle 
zjaw i! się oddźwięk n iby  w sp ółczu cia :

W iec doprawiły tak ju ż jest źle ?
—  D oktor powiedział, że nie dożyje do wie­

czora.
—  A ! w  takim razie rzeczyw iście ź le ! 

H onoryusz przez chw ilę nie wiedział, co
m ów ić dalej. Należało w ynaleźć jakiś wstęp do 
p ropozycy i, którą m iał uczynić Rapetow ej. Nie 
m ogąc jednak nic takiego odszukać, postanowi! 
odrazu przystąpić do rzeczy.

— No, ileż weźm iecie odemnie za dozorow a­
nie je j do końca ? W iecie, że nie jestem boga­
ty. Nie mam z czego opłacać nawet służącej. 
T o  właśnie zam ęczyło ją, m oją biedną matkę: 
zbyt wiele miała trosk, zbyt w icie pracy. Pra­
cowała jak wół pom im o swoich lat dziew ięć­
dziesięciu dwóch. N iestety! ju ż  się to skoń­
czyło.

Rap&towa odrzekła z p ow a g ą :
— Są dwie cenjp dwa franki za dzień, a trzy 

franki za noc dla bogatych ; frank za dzień, 
a dwa franki za noc dla ubogich. W y  mi bę­
dziecie płacili po franku za dzień i po dwa za 
noc.

Chłop począł się nam yślać. Znał dobrze 
swoją rnafke: wiedział, jak jest silna, oporną,

w ytrzym ałą. Borykanie się ze śmiercią m ogło 
potrw ać cały tydzień, wbrew zdaniu lekarza. 
R zeki w ięc stanowczo-'

—  Nie. W olę, abyście mi podali cenę odrazu 
za ca ły  czas aż do końca. R yzyk u jm y  oboje; 
doktor powiada, że umrze za ra z ; jeżeli to pra­
wda, tern lepiej będzie dla was, tem gorzej dla 
mnie ; ale jeśli dożyje do jutra, albo jeszcze 
dłużej, tern lepiej dla mnie, tem gorzej dla was.

D ozorczyni zdumiona patrzyła nań wiel- 
kierni oczym a. N igdy jeszcze nie umawiała się 
w ten sposób, ryezałtem , do ostatniej a nieza­
wodnej śmierci. W ahała się, kuszona myślą, 
postawienia na kartę, a zarazem jednak podąj- 
rzywała, że chcą ją w yw ieść w pole.

—  Stanow czego —  odrzekła po namyśle — 
pow iedzieć nie m ogę nic, dopóki nie zobaczę 
waszej matki,

—  No, to chodźcie ze mną, zobaczycie ją-.
Otarła -ręce i wyszła za chłopem  na­

tychmiast.
Po drodze nic do siebie nie m ówili. Ona 

szła szybko, on w yciągał długie swoje nogi 
ja k by  na każdym  kroku przest-ępować potrze­
bow ał przez strumień.

Zbliżając się do domu, H onoryusz Bon- 
temps m ruczał:

—  A. nuż to się ju ż  skończyło w  tej ckwili?
G dy jednak wchodzili do chaty, staruszka

żyła jesze.7.<\
R apetow a zbliżyła się do łoża i patrzyła 

na umierającą. Zbadała puls, opukała piersi, 
przysłuchała się oddechowi, o coś się spytała, 
aby głos jej posłyszeć, następnie długo jeszcze 
pom yślawszy, wyszła za Uonorynszem . Miała 
już zdanie wyrobionp; stara nie m ogła docią­
gnąć do nocy. W ieśniak zagadnął :

—  No i jakże ?
D ozorczyni od rzek ła :

—  Ot, potrwa to jeszcze ze dwa dni, a może 
i trzy. Dacie mi ogółem  sześć franków.

Chłop zakrzyknął:
—  Oj, oj, oj! Sześć fra n k ów ! Czyście zm ysły 

postradali f A leż ja  wam powiadam , że- ona

nie pociągnie nad pięć lub sześć godzin co 
najwyżej.

Targow ali się długo, zajadle. .Kiedy .Ra­
petowa ju ż  chciała odchodzić i czas ubiegał, 
a zboże samo przez się nie m ogło sprzątnąć, się 
z pola, tak w końcu przyst.a1

—  W ięc  dobrze ! Sześć franków, niech bę­
dzie! Za cały czas aż do wyniesienia ciała.

—  Tak j ‘ Ą, sześć franków.
H onoryusz odszedł długimi krokami do 

swego zboża, leżącego na polu pod palącemi 
promieniami słońca, przyśpieszającego dojrze­
wanie plonu.

D ozorczyni weszła do domu umierającej. 
Przyniosła z sobą robotę, albowiem  zarówno 
przy chorych  ja k  przy zm arłych pracowała bez 
odpoczynku czy  to dla siebie same; czy  dla 
rodziny, która ią wynajęła za pew ny doda­
tek do zw ykłej zapłaty. Nagle zapyt-ap się 
chorej :

—  /C zyście przynajm niej pojednali się z B o­
giem , matko Bontenrps V

W ieśniaczka potrząsnęła głow ą przecząco. 
Rapetow a, która była  nader pobożna, powstała 
żyw o.

—  W ielk i B o ż e ! czyż to być może ? Tdę po 
xiędza proboszcza...

I  pobiegła  szybko na plebanię.
Chora wyspowiadała oię, otrzym ała roz­

grzeszenie i przyjęła  komunię świętą. X iądz 
odszedł. Rapetowa zabrała się do obserwowania 
um ierającej. Staruszka leżała nieruchomo, ocze­
kując obojętnie końca) który mógł nastąpić la­
da chwila.

/.Gdy noc zapadać zaczęła, H onoryusz 
w rócił do chaty. Z b liży ł się do tapczanu i zo­
baczył, że matka żyje jeszcze. Odprawił zatem 
Rapetowa, polecając, aby przyszła o piątej.

R apetow a stawiia się punktualnie.
H onoryusz przed wyruszeniem w pole jad ł 

polewkę, którą sam sobie zgotował.
D ozorczyni sp y ta ła :

—  Cóż, ży je m atka?

PRZEGLĄD z dnia S Marca 1907,

On ze złośliwe,m mrugnięciem  oczu od­
rzekł :

-— kła się coraz lepiej... —  i wyszedł.
Zaniepokojona R apetow a zbliżyła  się do 

konającej, która leżała w tym  samym stanie, 
przygnębiona a obojętni-', z oczym a otwartem i 
i rękami skurczonemi mi: kołdrze. D ozorczyni 
zrozumiała, że stan ten trwać może dni dwa, 
cztery, ośm. Przt rażenie ścisnęło je j serce 
chciwe, w  którein jednocześnie zawrzał gniew  
szalony na.tego filuta, że z niej zakpił, i na tę 
kobietę, że nie umierała. W zięła  się jednak do 
roboty  i z oczym a utkwionem i w twarz po­
marszczoną chorej —  czekała.

H onoryusz przyszedł na śniadanie, zdawał 
się być zadoyyolonym, prawie wesołym. Sprzęt 
zboża, wśród warunków dość pom yślnych, od­
byw ał się ja k  najlepiej.

Rapetow a była w rozpaczy. Każda ubie­
gająca chwila zdawała kię je j teraz czasem 
zmarnowanym, groszem  wydartym . Brała ją  
chętka, szalona ch w ycić z a sz y ję  ten .stary grat, 
starą, tę niedołęgę, —  i ścisnąwszy nieco, po­
wstrzym ać chrapanie to, m yw ane, ciężkie, prze- 
dłużaiące agonię, a kradnące je j czas i pienią­
dze. Zastanowiła, się jednak zaraz nad niebez­
pieczeństwem  podobnego kroku. Inna myśl 
przeszła ja j przsz głowy. Zbliży ła  się do łóżka 
i p y ta ła : ,

—  Czy ju ż  widzieliście clyabla ?
—  Nie.

Dozorująca zaczęła wdedy opowiadać nie­
słychane historye w celu przerażenia unąiera- 
jącąj.

Na kilka minut przed śmiercią dyabeł 
zjaw ia się każdemu człow iekow i —  mówka. 
Trzym a w lęku  miotłę, «ńm rynkę na głow io 
i w ydaje krzyki przeraźliwe. G dy się go zoba­
czyło, wszystko skończone, pozostaje wtedy za­
ledwie*' kilka chw il .cło skonania. I  w yliczyła  
wszystkich tych, którym  dyabeł ukazyw&f się 
przy nif j wr tym  roku .Józefowi Imisel, Eulalii 
Ratier, Zofii Padagnau, Serafinie Grospied.

Chora, poruszona w końcu tem opowiada­

niem, zaczęła się m iotać na łóżku, s u w a ć  }y - 
kołdrze- rękoma, usiłowała przechylić głowę, 3 ^  
módz zajrzeć w  głąb izby.

Rapetowa znikła nagłe z przed łóżka.
W yję ła  z szafy prześcieradło i zarzu cił)1 

je  na siebie, w łożyła  na głow ę rynkę o trzech 
kuńkich  zakrzyw ionych nóżkach, które w fg  V  
dał/’ , ja k  trzj- kręte rogi, dłonią prawą p och w y  

'.Siła miotłę, w lewą ujęła wiadro blaszane, k o1' 
re naraz podrzuciła pod sujit. Spadające na zi<łl 
m ię wiadro dało brzęk i hałas przerażający4 
W lazłszy w tedy na krzesło.,,, dozorczyni podnio' 
sła zasłonę, znajdującą się u końca łóżka i uka' 
załą się. chorej. W yw ija ła  przytem  rękoma, w j '  
dawała przeraźliwe okrzyki z pod rynki, która 
je j twarz zakrywała, i groziła starej wie.śi: iaczcc 
miotłą, n iby dyabeł praw dziw y.

K onająca/straciła  resztę przytom ności. 7fi 
wzrokiem obłąkania zdobyła się jeszcze na i i i  
siłek nadludzki, aby się zerwać i uciekaću zdo­
łała nawet podnieść lam iona i piersi z posła­
nia, ale opadła wnet napowrót z westchnieniem 
ciężkiem.

R apetow a odłożyła teraz szybko a spokoj­
nie -wszystkię? przedm ioty na właściwe miejsce, 
m iotłę do kąta, prześcieradło do szafy, rynkę 
na komin, wiadro na ławkę, krzesło pod ścianę.

'Poczmn giestem, w ykazującym  b iegłość w 
te j sztucp, zamknęła oczy nieboszczce, postawiła 
talerz na łóżku, wlała do niego w ody św ięco­
nej, um oczyła w niej gałązkę bukszpanową, 
przygotow aną zawczasu na komodzie, i uklą­
kłszy, zaczęła z zapałem odm awiać m odlitwy 
za um arłych, które umiała na pam ięć z rze­
miosła.

K iedy zaś pod w ieczór Honoryusz w rócił 
do domu i zastały ją  modlącą się, zmiarkował 
wnet, że Rapetowa w ygrała na czysto eden 
frank spędziła' bowiem  na dozorowaniu za­
ledwie trzy  dni i noc jedną, co razem czyniło 
franków pięć, nie zaś sześć, które je j teraz, w e­
dle, rm ow y, zapłacić nafeżało.
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